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WODZOWI DUCHA
W PIERWSZĄ ROCZNICĘ ZGONU

U bram wawelskich stanął wódz,

Zagrały srebrne dzwony,
Pochylił się sztandarów las,

Załkały serc miljony!...
U bram wawelskich stanqł wódz,
Po życia twardym boju
Przyszedł królewski zajqć tron,

Wśród ciszy i spokoju.
Józef Piłsudski Ducha-Król,
Bohater narodowy,
Co wskrzesił Polskę! dał Jej moc!

Niewoli zgniótł okowy!
Co siłq wielkiej woli swej
Zadziwił naród cały,
Legjonów polskich dzielny huf

Do zwycięstw wiódł i chwały!
Co ziścił nam wolności sen

I ojców strzegł nadzieje,
Ojczyznę mocnq dłoniq wsparł,
Na nowych dni koleje...
Mocarzu Ducha! — Wodzu nasz —

Świętości narodowa,
Niech wśród dziejowych walk i burz

Świecą Twych myśli słowa.

Z wyżyn wawelskich jasnych wzgórz
Króluj nam, niepodzielny,
Serce po sercu ciqgle bierz,
O Wodzu Nieśmiertelny!...
Wpatrzeni w Ducha Twego blask

Sercami promiennemi,
Pójdziemy szlakiem wskazań Twych —

Ojczystej służyć ziemi.

MARJA KO;
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W SPRAWIE EGZAMINU DLA NI EKWALIFIKO WANYCH

Najbliższy termin egzaminu kwalifikacyjnego został wyznaczony przez
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Warszawskiego na 22 czerwca 1936 r.

Od Redakcji.

W związku z zarządzeniem Mini-

straW.R.iO.P.zdn.20.II36r.
w sprawie kwalifikacyj zawodowych
wychowawczyń przedszkoli jesteśmy w

możności podać naszym czytelniczkom
pewne uzupełniające wyjaśnienia, do

których po uważmem ich przeczytaniu
powinny się zastosować osoby zaintere-

sowane.

1. Osoby, mające świadectwa ukoń-

czenia państwowego seminarjum o-

chroniarskiego ilub świadectwa egzami-
nud :la eksternistek, złożonego przed
Państwową Komisją Egzaminacyjną
przy seminarjum ochroniarskiem w ja-
kimkolwiek bądi iroku od początku po-
wstania Państwa Polskiego, mają kwa-

lifikacje zawodowe wychowawczyń z

mocy art. 6 rozporządzenia Prezyden-
ta Rzeczypospolitej z dn. 27.X 1936 r.

2. Ministerstwo W. R. i O. P. przy-
znało formalne prawa państwowych se-

tnimarjów ochroniarskich niektórym se-

minarjoim prywatnym po raz pierwszy
w r. szk. 1927/28, stąd:

a) Osoby, które od momentu po-
wstania Państwa Polskiego do począt-
ku r. szk. 1927/28 otrzymały świadec-

twa ukończenia prywatnych zakładów

dla ochroniarelk (seminarja ochroniar-

skie, kursy froeblowskie i t. p .), mogą

być uznane za posiadające kwalifikacje
zawodowe wychowawczyń przedszkoli,
o ile wniosą w tej sprawie udokumen-

towane (podanie do Ministerstwa W.

R. i O. P. drogą służbową t. zin. przez

inspektora szkolnego. Podania te będą
rozpatrywane indywidualnie przez Mini-

sterstwo W. R. ii O. P., wnosić je na-

leży jaknaj<ryehllej, aby w razie odmow-

nego załatwienia, osOby te mogły do

końca roku kalendarzowego 1936 przy-

stąpić do egzaminu kwalifikacyjnego.
b) Osoby, które po końcu r. szk.

1926/27 ukończyły prywatne zakłady
ochroniarskie bez praw, kwalifikacyj
zawodowych nie posiadają i mogą je
uzyskać jedynie dragą zdania egzami-
nu kwalifikacyjnego (na mocy art. 5

rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo-
spolitej ).

3. Osoby, które nie mogą przedsta-
wić .zaświadczenia z opinją inspektora
szkolnego za okres czasu 1931 —• 33 r.

(z przyczyny niewizytowania w tym
okresie przedszkoli przez inspektorów
szkolnych), mogą izwróoić isię do inspek-
tora szkolnego iz prośbą o wydanie za-

świadczenia z opinją o pracy na pod-
stawie Obecnej wizytacji.

4. O ile kandydatka Obecnie nieza-

trudiniiona jako wychowawczyni przed-
szkola — pracowała w ciągu dwu lat

przed 27 października 1933 r., może

zwrócić się do inspektora o uznanie

swej pracy za zadowalającą na podsta-
wie przedstawionego, wiarogodnego za-

świadczenia instytucji, która ją zatrud-

niała w charakterze wychowawczyni
przedszkola w czasie 1931 — 33 r.

Wykaz szkół ochroniarskich posiadają-
cych prawa w latach od roku ię>27\28 do

chwili obecnej.

Rok 1927—28.

Niepełne prawa: Lublin: Semina-

rjum Ochroniarskie Papiewiskiej, Mil-

ler ówny.
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Niepełne prawa: Warszawa: Semi-

marjuim Ochroniarskie Tunzańskiej,
Feigin-Lurie.

Rcik 1928—29.

Niepełne prawa: Lublin: Seimina-

r jum Ochroniarskie Papiewskiej, Mil-

lerówny.
Pełne prawa: Warszawa: S amina-

r jum Ochroniarskie Turzańskiej, Tur-

kiewiczówny, Feigin-Lurie.

Rok 1929—30.

Niepełne prawa: Warszawa: Serni-

nar jum Ochroniarskie Tuirizańskiej,
Turkiewicz ówny, Feigin-Lu rie.

Pełne prawa: Lublin: S eminar jum
Ochroniarskie Papiewskiej.

Rok 1930—31.

Niepełne prawa: Warszawa: Serni-

narjurn Ochroniarskie TUTzańskiej,
Tu rkiewiczówny, Feigin-Lunę.

Pełne prawa: Lublin: Seminar j urn

Ochroniarskie Papi ewskie j.

Rok 1931—32.

Niepełne prawa: Warszawa: Semi-

narjum Ochroniarskie Torzańskiej,
Turkiewiczówny, Feigin -LUT ie.

Pełne prawa: Lublin: Seminar jum
Ochroniarskie Papiewskiej.

Rok 1932—33.

Niepełne prawa: Warszawa: Semi-

nar juim Ochroniarskie Turzańskie j,
Turkiewiczówny, Feigin -Lu rie.

Niepełne prawa: Bielsk: Semina-

rjurn Ochroniarskie Ubogich SS. Szkol-

nych de Natrę Dame.

Pełne prawa: Lublin: Seminar jum
Ochroniarskie Papiewskiej.

Rok 1933—34 .

Niepełne prawa: Warszawa: Semi-

nar jum Ochroniarskie Feigin-Lurie.
Niepełne prawa: Bielsk: Semina-

r jum Ochroniarskie Uibogich SS. Szkol-

nych de Notre Dame.

Pełne prawa: Warszawa: Semi.na-

r jurni Ochroniarskie Turzańskiej.
Pełne prawa: Lublin: Seminar jum

Ochroniarskie Papiewskiej.
Rak 1934—35.

Niepełne prawa: Warszawa: Semi-

nar jum Ochroniarskie Turzańskiej,
Feigin-Lurie, Kat. Związku Polek.

Pełne prawa: Lublin: Seminar jum
O ch roniar ski e Papiewskie j.

Rok 1935—36.
Niepełne prawa: Warszawa: Semi-

nar jum Ochroniarskie Turzańskiej,
Feigin-Lurie, Kat. Związku Polek.

Pełne prawa: Lublin: Seminar jum
Ochroniarskie Papiewskiej.

KWESTIONARIUSZE ADLEROWSKIE IAKO ŚRO-
DEK POMOCNICZY W PRACY WYCHOWAWCZEI

Arkusze obserwacyjne ożyli karty
indywidualności lub kwest jonar jusze
do charakterystyki stanowią poważną
pomoc dla wychowawcy, o ile są racjo-
nalnie pomyślane i ułożone. Arkusz ob-

serwacyjny pomaga wychowawcy w do-

tóadnem poznaniu dziecka, nastawia

bowiem uwagę wychowawcy w kierun-

ku obserwacji systematycznej, wysuwa

zagadnienia istotne, mogące jednak
ujść niepostrzeżenie, pomaga uporząd-
kować z ebrany ma ter j al obserwacyj
dotyczących .zachowania się dziecka i

z materjalu tego stworzyć całość syn-
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tetyczną, t. j . charakterystykę. Dlatego
też każdy wychowawca powinien wie-

dzieć o tych środkach 'pomocniczych,
powinien je przestud jować, a nawet

mieć niejako „pod ręką", jako pomoc,

kitórą —• w raziie potrzeby — potrafi
posługiwać się świadomie. Arkusze ob-

serwacyjne mają już poza isobą dłuższy
Okres rozwoju, przeszły przez różne fa-

zy rozwoju pod wpływem współcze-
snych prądów psychologj i i ostatetezinie

przybrały formy nadające się do prak-
tycznego użytku.

Wśród różnych arkuszy obserwa-

cyjnych na specjalne wyróżnienie za-

sługują kwestjoniar jusze adlerowskie,

przeznaczone do poznania 'dzieci wy-
chowawczo 'trudnych. Kwestjonarjusze
te, oparte oczywiście na założeniach

psychologji indywidualnej, używane są
w adlerowskich poradniach wychowaw-
czych, mogą jednak oddać poważne u-

sługi każdemu wychowawcy, zwracają
bowiem uwagę na rozliczne przyczyny
trudności wychowawczych, ma ukryte
podłoże konfliktów dziecka z otocze-

niem, na iróżne szczegóły potrzebne do

zrozumienia tych niepożądanych obja-
wów, które w mowie potocznej nazy-

wamy wadami dziecięcemi.

Wiemy z doświadczenia, że walka

z tętni objawami bywa izwykle bezpłod-
na, pogłębia najczęściej konflikty mię-
dzy dzieckiem i wychowawcą i jeśli na-

wet udaje się usunąć t. z-w. wadę przez
zastosowanie zwykłych środków wycho-
wawczych w postaci kary lulb nagany,

poprawa jest pozorna i zjawiają siię
nowe konflikty.

Psychologja indywidualna Adlera

wychodzi z założenia, że wady dziecięce
i konflikty z otoczeniem rodzą się
z trudności życiowych, których dziecko

nie umiało przezwyciężyć; trudności te,

istotne lub pozorne, zachwiały odwagą
żyaiową dziecka, (załamały jego wiarę
we własne siły. Właściwa każdemu czło-

wiekowi dążność do mocy wobec trud-

ności odczutych zmienia się w poczu-
cie -słabości, małowartośaiowośei, a stąd
znowu powstaje dążność do wyrówna-
nia, do kompensaty; dziecko nieświa-

domie pragnie jakgdyby „odegrać się"
w inny sposób dla dodania sobie zna-

czenia. Próbuje na siebie zwrócić uwa-

gę 'otoczenia, chwytając się takich środ-

ków, jak upór, krnąbrność, lenistwo,
błaznowanie, arogancja, lękliwość i t. p.
i t. p. Wobec tych Objawów wychowaw-
ca, chcąc je zwalczyć, musi dotrzeć do

podłoża, z którego one pochodzą, po-
dobnie jak llekarz wobec choroby —

chcąc ją wyleczyć — musi poznać jej
źródło.

Kwestjonarjusze adlerowskie, zgod-
nie z założeniem psychologji indywi-
dualnej, wysuwają na plan pierwszy
zagadnienie: od kiedy zaczęły się trud-

ności wychowawcze? Chodzii tu o wy-

krycie początku powikłań psychicz-
nych, o ustalenie wydarzenia, które mo-

gło wywołać poczucie własnej słabości

w dziecku. Adłer i jego szkoła ustalają
pewne typowe sytuacje, które dziecko

odczuć może jako trudności ponad je-
go -siły; imoże to być choroba w rodzi-

nie lub choroba samego dziecka, 'zmia-

na środowiska, zmiana szkoły lub wstą-

pienie do szkoły (przedszkola), zmiana

nauczyciela lub wychowawcy, narodzi-

ny brata lub siostry, nowi domownicy,
nowe znajomości. Z tego stanowiska

ważną jest bardzo rzeczą dla wycho-
wawcy poznać przeszłość dziecka; gdyż
wady, z któremii mamy walczyć, mogą

być konsekwencją i- dalszym ciągiem
jakiegoś przeżycia z prized paru czy
kilku lat. Jalk wiadomo, Adler, zgodnie
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z Freudem, uważają, że pierwsze 3—4

laita życia decydują o stylu życiowym.,
0 charakterze człowieka; stąd znacze-

nie, jakie przypisują adlerzyśoi pierw-
szym wspomnieniom dziecka. W pa-

imlięci utrwalają się izwykłe (przeżycia
silne, które głębiej poruszyły psychikę,
miały dodatnią lulb ujemną 'wartość u-

czuciową; przeżycia te, 'zależnie od swe-

go charakteru, mogły stworzyć dla

dziecka trudności' i osłabienie odwagi
życiowej, mogły też skierować dziecko

ku wyborowi Określonych sposobów
'skompensowania poczucia własnej sła-

bości i zwrócenia na 'siebie uwagi, wy-
chowawców. Dlatego w kwestjonarju-
szach adlerowiskich figurują zwykle
pod takim czy innym nagłówkiem py-

tania, dotyczące przeszłości dziecka:

ozy zaczęło chodzić i mówić we właści-

wym czasie, czy lękało się ciemności,

czy miewało sen niespokojny ii t. p .

1t.p.

Innego rodzaju przyczyny utraty

wiary w swe siły, osłabionego zaufania

do siebie leżeć mogą w samem dziecku,
w jego •właściwościach cielesnych, w je-
go ustroju lub budowie. Wszelkie u-

łomności fizyczne i organiczne Adler

określa wyrażeniem: słabość narządów
lub mało wartościowość fizyczna.

W kwestjonarjuiszach adlerow-

skieb znajdują się więc zawsze pyta-
nia, przeznaczone do wyświetlenia mo-

żliwych przyczyn trudności wychowaw-
czych, rozwijających się na tern podło-
żu; ważne jest z tego punktu widizania,

czy dziecko nie ma wady wzroku lub

słuchu, czy nie ma krzywych nóg, czy
nie jest leworęczne (mańkut), czy nie

ma wad wymowy, czy jest nad wiek

wyrośnięte albo zbyt małe, czy jest
brzydkie albo uderzająco piękne. Wszy-
stkie tego irodzaju cechy fizyczne, wy-

różniające dziecko z pośród jego ró-

wieśników, narażają na uwagi lub żar-

ty ze strony otoczenia i wywołać mo-

gą uczucie zawstydzenia, poczucie niż-

szości i mało wartościowości.

Trzecia ważna bardzo kwest ja dla

psyehologji indywidualnej to warunki

domowe, tak zwana konstelacja rodzin-

na. Pierwsze dzieciństwo upływa w o-

toczeniu najbliższej rodziny; od warun-

ków domowych, od atmosfery domowej
zależy kształtowanie się psychiki dziec-

ka, a w szczególności jego stosunek do

ludzi, jego wyrobienie społeczne. Zwy-
kło się wprawdzie mówić, że dzieci tych
samych rodziców, wychowując się w do-

mu, znajdują się w tych samych wa-

runkach i podlegają tym samym wpły-
wom wychowawczym', jest to jednak
opinja bardzo powierzchowna; różnice

w położeniu poszczególnych dzieci w tej
samej rodzinie isą dość znaczne, aby
wpłynąć na różnice w ich doświadcze-

niach osobistych ii w ich samopoczuciu.
Nie biorąc nawet pod uwagę różnego
dziedzictwa, przekazywanego dzieciom

przez rodziców, łatwo się z tem zgo-

dzić, 'że inne jest położenie dziecka naj-
starszego i najmłodszego, inne dziecka

środkowego, inne jedynaka czy jedy-
naczki, inne chłopca wśród dziewczy-
nek lub odwrotnie—dziewczynki wśród

samych chłopców, inne dziecka choro-

witego niż dziecka zdrowego, inne

dziecka ulubionego niż dziecka mniej
kochanego. Trudno nawet wyliczyć
wszystkie sytuacje i konstelacje rodzin-

ne, mogące wywrzeć wpływ na samo-

poczucie dziecka, na rodzaj i skalę je-
go osobistych doświadczeń, z których
samo niejasno zdaje -sobie sprawę, a

które najczęściej uchodzą uwadze do-

rosłych, nie przypisujących większego
znaczenia .pozornym drobiazgom. Część
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'kwestjonarjas zy adlletfowsfcich dotyczą-
ca położenia dziecka w rodzimie j est

też zazwyczaj -szeroko potraktowana.
Pytania zmierzają do ustalenia, które

w 'kolejności miejsce zajmuje dziecko

wśród rodzeństwa, czy jest ślubnem

lub nieślulbnem dzieckiem, czy jest ro-

dzonem dzieckiem lub przyrodni eon (pa-
sierb, pasierbica), czy są duże różnice

wieku między rodzeństwem i t. d. i t. d.

Nietrudno się domyśleć, że dziecko naj-
starsze może być ograniczane przez ro-

dziców na rzecz młodszych (ustąp
młodszemu!), że najmłodsze może od-

czuwać swą słabość w porównaniu ze

starszem rodzeństwem (on już może,

ty — jeszcze nie), że dziewczynka mo-

że się czuć bardziej skrępowana niż

chłopcy (chłopcom to wolno, ty jesteś
dziewczynką!); łatwo też zrozumieć, że

tego rodzaju ,powtarzające się doświad-

czenia imogą mieć poważny wpływ na

wytworzenie pewnej postawy w sto-

sunku do życia i najbliższego otoczenia.

Uświadomienie w sprawie różnicy
płci i stosunek dziecka do tej kwestji
zasługuje również na uwagę; przekona-
nie, które pod wpływem otoczenia po-
wstać może u dzieci na temat wyższo-
ści chłopców i niższości dziewczynek,
sitać się może przyczyną trudności wy-

chowawczych i konfliktów psychicz-
nych. Znajdziemy zatem w kwestjona-
rjuszach i pytania dotyczące tej sprawy.

Pozatem w sferze stosunków domo-

wych ważne znaczenie ima również 'dzie-

dzina dominujących wpływów osobi-

stych; kto góruje w rodzimie: ojciec,
czy matka, z kim dziecko jeslt najsilniej
związane uczuciowo, czy wychowanie
jest gderliwe, surowe, czy swobodne i

pogodne —

. wszystko to są sprawy de-

cydujące w kształtowaniu się psychiki
od lat najmłodszych.

Z dalszych izałożeń psyohologji in-

dywidualnej
:

wynika, że do spraw pierw-
szorzędnego znaczenia należy wyrobie-
nie samodzielności dziecka, w tem bo-

wiem wyraża się przygotowanie do ży-
cia, wiara we własne siły, odwaga wo-

bec trudności życiowych. Sprawa ta u-

względniona jest w kwest jonarjuszach
zapomocą pytań, dotyczących 'pewnych
typowych w życiu dzieclka sytuacyj —

jak np. kwestja samodzielności przy je-
dzeniu, ubieraniu się i rozbieraniu, od-

rabianiu lekcyj i t. p. i t. p.; chodzi tu

o ustalenie, czy dziecko samo wykony-
wa te czynności, czy też jest niezarad-

ne i odwołuje się do pomocy starszych.
Uczucia społeczne, stosunek do czło-

wieka są to czynniki ułatwiające posta-

wę życiową, gdyż życie ludzkie za-

mknięte jest w ramach życia społeczne-
go i poza niem niema dla jednostki żad-

nych możliwości bytowania. Pierwsze

stosunki z ludźmi kształtują się w ra-

mach życia rodzinnego, wcześnie jednak
poza nie wykraczają. Dlatego więc sto-

sunki z rówieśnikami zasługują na bacz-

ną uwagę wychowawcy; należy zatem

obserwować, czy dziecko łatwo izawiera

stosunki koleżeńskie, czy też odgradza
się od rówieśników, czy ma skłonność

do przewodzenia, czy wywyższa się po-
nad kolegów.

Poza temi zasadniczemi dziedzina-

mi znajdują się jeszcze w kwest jona-
rjuszach pytania, dotyczące ogólnego
nastawienia życiowego, a więc kierun-

ku zainteresowań, upodobań, trudności,

jakie dziecko ma do przezwyciężenia
w specjalnych dziedzinach, jak np. ry-

sunek, czytanie, pisanie, rachunki, ćwi-

czenia cielesne i t. p.

Tak przedstawiają się w ogólnym
zarysie kwest jonar jusze adlerowskie,
stosowane dla dokładnego poznania
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dziecka i podłoża, z którego powstać
mogły trudności wychowawcze.

Osoby .zainteresowane zapoznać się
mogą z kwesrtjonarjwszem Al. Adlera

z jego tłumaczonej na język ipolski
książki p. t. Psychologja indywidualna
w wychowaniu. Kwest jonar jusz ten

jest bardzo szczegółowy (obejmuje 139

pytań), a układ jego nie odznacza się
prze j rzystością.

Jeszcze szczegółowszy (220 pytań)
jest kwestjonar jusz p. Alicji Fried-

man, zamieszczony w czasopiśmie In-

ternationale Zeitschirift fur Individual-

psychologie (Rocznik VIII, Nr. 5 r.

1930). Budowa arkusza jest przejrzy-
sta i obejmuje następujące działy:

I. Na jakiem podłożu dokonywał
się rozwój duchowy: A. Budowa ciele-

sna, B. Otoczenie: a) rodzice, rodzeń-

stwo, Ib) położenie ekonomiczne; C.

Wychowanie: a) dom rodzinny, b) dal-

sze otoczenie, c) ważne zdarzenia w ży-
ciu dziecka.

II. Jak daleko posunięte jest dziec-

ko w swem przygotowaniu do życia.
A. Życie domowe, B. Szkoła, C. Towa-

rzyskość, pocizucie społeczne, koleżeń-

stwo, przyjaźń, D. Stosunek dziecka do

pici, którą reprezentuje, E. Cechy psy-
chiczne.

Każdy dział, rozbity na szereg szcze-

gółowych pytań, zaopatrzyła autorka w

pozytywne hasła wychowawcze, które

zebrane w całość, tworzą zasadnicze po-

stulaty pedagogiki, opartej na podsta-
wach psychologji indywidualnej.

Oto pairę przykładów; w związku
z rozwojem cielesnym: dziecko powin-
ndby mieć 'poczucie, że sprosta fizycz-
nie trudnościom w życiu. Należałoby
je uświadamiać, że nie zrażając się

trudnościaimii. i ćwicząc się, można prze-

zwyciężyć (braki (wady, ułomności) cie-

lesne. W związku z oddziaływaniem
otoczenia: ważne są doświadczenia, zdo-

bywane przez dziecko w najwcześniej-
szem jego dzieciństwie. Nadmierna

czułość rodziców, dręczące współzawod-
nictwo wśród rodzeństwa pozbawiają
dziecko swobody.

Wymienić wreszcie należy kwest jo-
narjusz E. Wexberga, zamieszczony w

j ego książce: Individualpsy ekologie
(wyd. II 1931 r.) . Obejmuje on 10 za-

sadniczych działów i 135 pytań.
Wszystkie te kwesitjonarjusze uło-

żone zostały z myślą o dziecku w wie-

ku szkolnym, mogą jednak znaleźć za-

stosowanie na terenie przedszkola, gdyż
zarówno podłoże trudności wychowaw-
czych, jak objawy zewnętrzne są zaw-

sze te same. Na terenie szkoły wystę-

pują wprawdzie specjalne trudności,

związane z przedmiotami nauczania; na

terenie przedszkola trudności te albo

nie ujawniają się wcale, albo ujawnia-
ją się w formie znacznie złagodzonej
ze względu na mniejsze wymagania,
'Stawiane dziecku przy zajęciach w

przedszkolu. Pomijając pytania, odno-

szące się do nauki szkolnej, wycho-
wawczynie przedszkoli iz korzyścią po-

sługiwać się mogą temi kwestjonarju-
szami. Praktyczne zetknięcie się z nie-

mi wprowadza bezpośrednio w założe-

nia psychologji adlerowskiej, udostęp-
nia je i utrwala (pożądane punkty wi-

dzenia.

Omówione arkusze są do nabycia
w prywatnem gimnazjum Tow. ^Współ-
praca" w Warszawie, na ul. Miodowej
Nir. 14.

M. Librachowa.
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KSZTAŁCENIE GŁOSU,
Wyrobienie poczucia rytemu ii wy-

kształcenie słuchu muzycznego, o któ-

rych była mowa w poprzednich poga-

dankach, nie stanowią jeszcze cało-

kształtu przygotowania wychowawczy-
mi cło nauczania piosenek w przedszko-
lu. Alby móc zastosować ii uzewnętrz-
nić -posiadaną wiedzę muzyczną, musi

wychowawczyni umieć śpiewać, a więc
władać głosem, jeśli nile wielkim, to

dźwięcznym i przyjemnym, który po-
zwoli jej wykonywać łatwe piosenki
poprawnie i ładnie (t. j . z prawidłową
wymową i deklamacją oraz odpowied-
niem cieiniowaniiem).

Minęły czaisy, gdy uważano, że ma-

łym dzieciom można śpiewać byle jak
ii byle co, gdyż one „i tak się na tam

aiiie poznają". Dziś wiemy, że właśnie

to, co podać mamy najmłodszym, win-

no być pełnowartościowe, oraz to, że

wrażliwość na piękno i podświadome
jego odczucie .riodizą isiię u dzieci 'wcze-

śniej, niżby ich rozwój umysłowy po-
zwała! się tego domyślać. Jakże często

zachwycają się one śpiewem swej pani,
albo miimowolli ulegają jego urokowi,

jak wyraźnie okazują, że im się jedina
piosenka podoba więcej niż inne!

Znaczenie głosu wychowawczyni
podnosi jelszcze ta okoliczność, że jest
on często jedynym instrumentem w

przedszkolu, a odgrywać tu musi waż-

niejszą rolę niż w szkole powszechnej.
Tam przychodzą z pomocą, w wyższych
choćby klasach, umuzykakiiiające ćwi-

czenia programowe, tu „nauka" polega
jedynie >na naśladownictwie. Trzeba

więc ćwiczyć organ głosu, aby zapew-
nić imu naturalny rozwój, zabezpieczyć
od .zmanierowania, wadliwych nalecia-

łości i przyzwyczajeń, a nawet od przed-

ODDECHU I WYMOWY

wczesnej jego utraty. Wbrew przeko-
naniu widu osób niekompetentnych —•

samo 'śpiewanie piosenek i to w warun-

kach nie zawsze korzystnych dila głosu
wychowawczyni,, bez żadnych wytycz-

nych i żadnej kontroli, nie rozwija te-

go organu, aile go męczy, nadużywa i

niszczy.
Kształcenie głosu oprzeć musimy

na silnym, opanowanym oddechu, któ-

ry jest tego głiosu główlnym motorem,

dając niatn nad nim władzę i rozwijać
równorzędnie głos i oddech w odpo-
wiednich ćwiczeniach oddechowo-gioso-
wych. Wyjątek stanowi killika ćwiczeń

wstępnych —- ściśle oddechowych,, któ-

re stosujemy w pierwszym okresie pra-

cy dla zdobycia i utrwalenia sarniej
techniki oddychania. Polegają one na

głębokich wdechach przez nos i spokoj-
nych, równomiernych wydechach przez
usta. Prizy wdechach należy całą klat-

kę piersiową napełniać powietrzem, że-

bra silnie rozszerzać, a ramion nie u-

nosić w górę jak przy pnzy ćwiczeniach

giiminastyczino-oddechowych. ó wiiczen ia

te powtarzamy 6 'do 8 razy zrzędu przez
kilka dni, poczem przechodzimy do

właściwych ćwiczeń oddechowo-głoso-
wych, 'śpiewając na wydechu długie
trzymane dźwięki, odcinki igamy Do

:i trójdźwięku w Obrębie Oktawy, nony
i decymy.

Jakkolwiek oddychanie jest funkcją
przyrodzoną, a oddech, dostosowany
dO potrzeb śpiewiu, jest właśnie owym

jedynym naturalnym i prawidłowym
oddechem, dostarczającym organizmo-
wi, naj większą illość powietrza, to jed-
nak trzeba się go uczyć, gdyż więk-
szość ludzi, a szczególniej kobiet, od-

dycha powierzchownie, niedbale lufo
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nerwowo. Talki płytki oddech m;ie wy-
starcza dla śpiewu., gdyż iniiie opiera się
na przeponie, jeislt siłaby i krótki, wie

daje więc głosowi isiiiły, dźwięczności
ani wytrzymałości. Aby -zmienić zasad-

niczo sposób oddychania, należy oddech

pogłębić; trizeba o mim pamiętać nietyl-
ko przy wykonywaniu ćwiczeń i pieśni,
ale ii poza śpiewem. Ćwiczenia głosowe
nie potrzebują (być zbyt liozinie ani po-
wtarzane aż do izmęczenia, gdytż ko-

rzyść, jaką się z mich odnosi, nie zale-

ży .od ich ilości, lecz od dokładności ich

wykonania. Można dzięki najprostszym
ćwiczeniom wizimocinić głos, uszlachet-

nić i zrównać jego brzmienie choćby
w niewiele większej sikali niż ta, jaka
jest niezbędna dla dzieci 1 ), jeżeli siię
stosuje stale następujące wskazówki.

1. Przed każdern ćwiczeniem brać

oddecth jak przy ćwiczeniach wstęp-

nych.
2. Rozchylać prizy śpiewie szczęki

i usta; (rozchylenie wiiinno być większe
przy dźwiękach wyższych aniżeli przy

niższych).
3. Nie naprężać mięśni, krtani i nie

zaciskać gardła w celu isztoczinego po-

większenia głosu; forsowatnie jest szko-

dliwe dla organu głosu i nadaje mu

ostre i krzykliwe brzmienie, 'które isita-

niOwi izły przykład dlla dzieci. Nie sta-

rać się tyle o natężenie siły głosu, ile

1

) Młodsze dzieci mogą śpiewiać .piosen-
ki w skali od re —. la lub si, starsze mogą

jeszcze ibrać garnę do. Nad 'wyrobieniem
wyższych dźwięków .osoby obdarizome niż-

szemi glosami winny najwięcej pracować,
aby móc je wykonywać z łatwością, a nie

śpiewać piosenek o jeden Mb dwa tony ni-

żej dla własnej wygody, gdyż .przynoszą tem

wielką szkodę delikatnym głosom dziecię-
cym. Dla uniknięcia tego należy (poddawać
pierwszy dźwięk piosenki iprzy pomocy ka-
mer tonu, o ile niema instrumentu,

o jego dźwięczność, na którą wpływa
korzystnie skierowanie fali igłosu na

twarde podniebienie, aby mógł roz-

brzmiewać donośniej. (Dopomaga temu

„skierowaniu" nucenie przez nos bez

zaciskania garidła).
4. Cieniować ćwiczenia, wzmacnia-

jąc głos prizy podnoszeniu się melodji,
a osłabiając przy jej opadandu.

5. Zwracać uwagę na prawidłową
wymowę, która sprizyja właściwemu

wydobywaniu dźwięfcui, a izarazem od

n iego zależy.
Prawidłowa wymowa dość rzadko

spotykana u nauczycielstwa i wycho-
wawczyń przedszkoli jest sprawą tak

ważną, szczególnie przy nauczaniu naj-
młodszych dzieci, że muszę jej poświę-
cić parę uwag. Samogłoski należy wy-
mawiać wyraźnie, rozchylając usta od-

powiednio do każdej .z, nich, a niie otwie-

rając izbytnio isamego dźwięku samo-

głoski a. Spółgłoski wymawiać krótko,

wyraźnie leoz delikatnie i bez 'wysiłku.
Osotby, mające trudności przy wyma-

wianiu, ipowinny wykonywać 'specjalne
ćwiczenia na wymowę, .polegające na

powtarzaniu na jednym dźwięku (re,
mi lub fa) szeregu zgłosek ze spółgło-
skami warigowemi, dziiąsłowemi lub zę-

bowemi, które pomagają do zbliżenia

'dźwięku ido przedniej części jamy ust-

nej np. 1. ba, be, bi, bo, bu, 2. la, le,
li..., 3. ta, te..., 4. na, ne... Można też

dla opracowania wymowy tekstu nowej
piosenki 'wyrecytować go na jednym
iz 'wyżej wymienionych dźwięków, bio-

rąc oddech przed każdem zdaniem i

zwracając uwagę na .zgodne iz charak-

terem polskiego języka ściszanie koń-

cówek wyrazów. Pamiętając o tem za-

wsze i przy śpiewie piosenek, przeciw-
działamy 'skutecznie dwu bardzo roz-

powszechnionym a fatalnym 'nałogom—
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niefcyłko brutalnemu wykrzykiwaniu
końcówek, ale i tak często spotykane-
mu ,, zawodzeniu" przy przechodzeniu
od wyższego dźwięku do niższego.

Opanowanie wymowy ułatwi wła-

ściwą treści i nastrojowa tekstu pla-
styczną deklamację piosenki, która po-
może wyobraźni

1

dziecięcej do przenie-
sienia 'si«ę w sytuację opisywaną w tek-

ście, potęgując tym 'sposobem radość

„przeżycia".
Do podniesienia wrażenia wywoły-

wanego przez estetyczine wykonanie pio-
senki przyczynia się też odpowiednie
cieniowanie, którego podstawy mieszozą
wszystkie omawiane dotąd ćwiczenia

(oddechowo-głosawe, wymowy). Pio-

senki cieniować trzeba według znaków

dynamicznych (f, mf; p. < ]> i t. p.),
umieszczonych w nutach; gdy ich brak—

stosować te saime zasady, co w ćwicze-

niach, wzmacniając przy wznoszeniu

się melodji, a ściszając przy jej opa-

daniu, o ile tekst piosenki nie wymaga

jiakich specjalnych efektów dynamicz-
nych. Jednym z bardzo ważnych szcze-

gółów cieniowania jest jeszcze dwoja-
kie co do siły wykonywanie powtarza-

jących się izidań tekstu łub fragmentów
mełodjii. Prawidłowa wymowa, pla-
styczna deklamacja ii stosowne cienio-

wanie pomagają bezwzględnie do od-

powiedniego wyrażenia uczuć czy na-

strojów (radość, smutek, przestrach,
zaciekawienie, współczucie),, nie wy-

starczą jednak do wywalania ina dzie-

ciach wrażenia, o ile 'wychowawczyni
sama nie przejmie się treścią piosenki
i nie przeżyje jej wraz iz dziećmi. To

dopiero wywoła oddźwięk, to sprawi, że

piosenka się spodoba.

Kształcenie głosu i wymowy 'wy-
maga, tak jak i pozostałe działy pracy,

częstej ii umiejętnej kontroli ze strony

osoby, która podjęła się pomocy. Sa-

mouk >może łatwo izagubić ilinję wytycz-

ną i wejść na fałszywe tory, gdyż ła-

itwo oswaja się iz, wlłasnemi błędami, al-

bo też, unikając jednych, wpada w in-

ne. Wskazówki czytane nie izaiwsze tu

wystarczą, gdyż można je rozmaicie

pojąć i różnie izastosować. Tylko oso-

ba słysząca śpiew wychowawczyni przy
kontrolowaniu postępów może osądzić,
czy jest ona na -właściwej drodze i czy

jej wysiłki dają pożądane wyniki.
Poza dążeniem db udoskonalenia

wykonania piosenek konieczna jest pra-
ca nad urozmaiceniem i odświeżeniem

repertuaru. Jakkolwiek poza śpiewnika-
mi Ryty Gnus: „30 piosenek dziecię-
cych" ii ,,Piosenki, dla dzieci iz towarzy-
szeniem fortepianu cz. II", z których
większa ilość nadaje się do przedszko-
la, niewiele znajdziemy zbiorków od-

powiednich, to jednak 'z każdego śpiew-
nika wybrać możemy nieco materijału.
Ponadto znajdujemy go w „Wychowa-
niu przedszikolnem", w „Przedszkolu",
„Słoneczku" i „Płomyczku". Przy wy-
borze piosenek trzeba pamiętać nietyl-
ko o dtostosowaniu ich do poziomu u-

mysłowego, ale i do rozwoju muzycz-

nego dzieci, gdyż piosenki zbyt trudne

isą zawsze źle śpiewane, 'zaś te, które

•posiadają izbyt rozległą iskalę, szkodzą
wątłym i niewyrobionym głosikom dzie-

cięcym.

Zapoznawszy się w trzech rozpraw-
kach ze sposobami rozwijania poczucia
rytmu oraz kształcenia słuchu i głosu,
zauważymy, że ćwiczenia należące do

tyah działów zazębiają się o -siebie i

wzajemnie wispierają, dzięki' czemu ła-

two je prowadzić równorzędnie. Oto

np. gama rytmiizowana, stanowiąca w

^założeniu ćwiczenie rytmiczne, jesit za-
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raizem ćwiczeniem słuchowem, głoso-
wem, wymowy* i dynaimicznem, a -więc
może być syntezą ćwiczeń, jeżeli przy

jej wykonywaniu dąiżyć będziemy do

udoskonalenia wszystkich jej elemen-

tów. Możemy ćwiczyć oddech i głos,
wykonywaj ąc ćwiczenia słuchowe a, e,

i, j. ł, p z 2-giej strony Nr. II „Wych.
Przedsizik.". Pomimo tej łączności, ćwi-

czeń dila dlokładiniejszego przedstawie-
nia poszczególnych celów oraz środków,

jakiemi można je osiągnąć, każdy dział

(był tu omawiany oddzielnie. Wielka

Stosunkowo ilość ćwiczeń 'zalecona w

pogadankach nie powinna nikogo dzi-

wić ani [zniechęcać, gdyż ćwiczenia są
izr edukowane w nowych programach
szkolnych do minimum jedynie dla

dzieci: i młodzieży. Osdby dorosłe, któ-

re chcą jak najwydataiej pracować, nie

mogą się z tem liczyć i muszą oprzeć
®ię na ćwiczeniach, których celowości

nie negują nawet najnowsze prądy pe-

dagogiczne.
Wskazówki powyższe podyktowane

są szczerą chęcią ułatwienia wycho-

wawczyni pracy nad sobą i nad powie-
rizonemi jej dziećmi, a zarazem gorą-
cem pragnieniem 'podniesienia sytuacji
,,'śpiewu" w przedszkolu. Gdy to nastą-

pi dzięki' racjonalnej pracy i postawie
wychowawczyni, wówczas i wynikli jej
dążeń podniosą się, a dizięfci temu zo-

stanie 'nareszcie w pełni dboenione zna-

czenie i działanie wychowawcze śpiewu.
Plany pracy przedstawione w .poga-

dankach są przeznaczone nietyilko dla

osób, które przygotowują się obecnie

do egzaminu, lecz dla wszystkich wy-

chowawczyń przedszkoli. Te nawet, któ-

re kończyły Seminarja Ochroniarskie,
leaz nie chcą zaniedbać lub utracić zdo-

bytych umiejętności, iznajdą tu wska-

zówki, jak je rozwijać i doskonalić.

Wiadomo, że w dziedzinie śpiewu,
jak i w każdej innej Seminarjum daje
materjał i sposoby nauczania, daje pod-
stawę i ramy do dalszej isamodizielnej
pracy. Realne jej wyniki zależą od .su-

my wysiłku, jaki się w niią wkłada i

wytrwałości, z jaką się dąży do po-

stępu. Jadwiga Wierzbińska.

SKOKI

(ĆWICZENIA RUCHOWE)

Skokii należą do ćwiczeń czynności
wegetatywnych, ale wpływają też wy-
datnie na nasz układ ruchowy .i wyma-

gają dużego wysiłku systemu nerwo-

wego. Są to zatem ćwiczenia wszech-

stronne.

W skoku rozróżniamy trzy części
-

,

odbicie, lot i doskok. Odbicie uskutecz-

nia się przez zgięcie i bezpośrednio 'po-
tem szybki1 wyprost nóg w stawach sko-

kowych, kolanowych i biodrowych. Od-

bicie może być uskutecznione obumóż

lub jednonóż. Od umiejętności i siły

odbicia zależy wysokość (ewentualnie
dal) lotu.

Lotem nazywamy 'moment, gdy cia-

ło po odbiciu .zawisa w 'powietrzu. Za-

leżnie od kierunku lotu rozróżniamy
skok wzwyż, wprzód, wlbok i w głąb.
Jeżeli odbicie lub lot ułatwiamy sobie

rękami, podpierając 'się na nich (np.
skok żab) lub zawisając (na bumie, li-

nach — w przediszkoJu nie stosuje .się),
otrzymujemy wtedy skoki mieszane.

Dosfcok to chwila powrotu nóg na pod-
stawę.
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W prizedsizkoki, jalk również w szko-

le powszechnej, maileży najwięcej sta-

rania poświęcii ć wyćwiczeniu dobrego
doskoku. ZJy,, sztywny doskok powodu-
je wstrząs całego organizmu; wypadki
.złamania kończyn zdarzają się także

wiskuitek nieopanowania doskoku; jest
wielkim błędem stosowanie śmielszych
skoków przed opanowaniem doskoku.

Doskok należy uskuteczniać na palcach,
na nogach zgiętych. Im większy Ibył lot,
tem większe zgięcie nóg potrzebne jest
w doskoku dla uniknięcia wstrząsu. Na-

leży jak najwięcej dawać dzieciom sto-

ków o małym ilooie, tak zwanych pod-
skoków (rap. wróbelków, pajaca); wy-
rabia to giętkość stawów nóg, wzmac-

nia mięśnie .i przygotowuje do skoków

większych. Całą uwagę dzieci należy
kierować na doskok, mówiąc „Kito sko-

czy cicho, ilekko"; nie należy mówić:

„Kto skoczy wyżej (dalej)". Doskona-

łą metodę stosuje Thulin, dając iskoki

rniby na piasek i t. p. Pamiętajmy, że

znacznie łatwiej jest opanować doskok,
opadając z wysokości, na jaką własnym
wysiłkiem -zdołaliśmy wzięci eć, niż w

skoku w głąb. Stosując różne ćwiczenia

na ławce, rap. równoważne, nie 'dbamy
o to, w jaki -sposób dziecko z ławeczki

schodzi. Najczęściej zeskakuje bez po-

mocy rąk, ciężko na cale stopy. Należy
nauczyć zeskoku do przysiadu z opar-

ciem oburącz ze zwrotem do ławeczki,
ewentualnie potem z oparciem jedino-
rącz bokiem do ławeczki. Jeżeli damy
zeskok bez pomocy rąk lub wyższy pod-
skok, to wymagać będziemy doskoku

do przysiadu podpartego, jak to dzieci

robią jeszcze dłuższy czas w szkole po-

wszechnej .

Proszę nie posądzać minie o niedo-

cenianie znaczenia śmiałego lotu. Na

wyćwiczenie ilotu będą miały jednak
dzieci jeszcze czas, złemi doskOkairrti

już w przediszkollu robią sobie krzyw-
dę, a i poitem trudno im się będzie po-

zbyć złego doskoku. Zły doskok zrazi

>do isfcoków. Doskok należy długo ćwi-

czyć i starannie stopniować. Oczywi-
ście, laltwiejszy jest doskok obunóż od

doskoku jednonóż.
Skok może być wykonany :z miej-

sca i z rozbiegu. Nadto rozróżniamy
skoki na przyrządach i bez. W prowa-
dzeniu skoków ważną jest rzeczą do-

bra organizacja. Niema pod tym wzglę-
dem trudności ze skokami, nadaj ącemi
się do wykonania 'masowego, jednocze-
śnie przez wSzyskie dzieci, np. skoki

pajaca, skoki, dookoła woresczka i t. p.

Przy skokach na ławeczce, przez maty,
po „kamieniach" czy przez „rów" trze-

ba tak zorganizować ćwiczenie, by
wszyskie dzlieci miały możność ćwiczyć,
by nie czekały zbyt długo na swą ko-
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lej, iby energiczniejsze jednostki nie

skakały za diużo. Sposobów orgainiiza-
cyj może być wiele, należy uwzględnić
lokalne warunki i starannie rzecz ob-

myśleć. Organii.zację taką można wyzy-
skać jako moment wychowawczy.

Rys. i przedstawia ustawienie dzie-

ci w dwóch gromadkach do skoków

przez maty — na haisło dzieci obiegają
traz dookoła sali i ponownie ustawiają
®ię na swych miejscach.

Rys. 2 'wyobraża rzekę z kładką i

brodem — w ćwiczeniach równoważ-

nych dzieci przechodzą z jednego brze-

gu rzeki na drugi po kładce (ławce),
w skokach wracają przez bród skacząc
po kamieniach.

Skoki, jako ćwiczenia najbardziej
męczące, umieszczamy w ostatnim

punkcie części głównej osnowy ćwi-

czeń gimnastycznych.

PRZYKŁADY SKOKÓW
WOLNYCH.

1. „Skoki wróbelków".

2. „Podskakiwać jak piłka gumo-
wa" Thulin 75.

3. Zwroty podskokiem.
4. Podskoki w miejscu iz klaska-

niem.

5. „Podskoki w kąpieli" Thułin 23.

6. „Podskoki na materacu" Thulin

23-

7. „Podskoki dtta rozgrzania się"
Thułin 23.

8. „Podskoki pajaca" Thulin 23.

9. „Podskoki przy wieszaniu bieli-

zny".
10. „Podskoki celem zgaszenia świe-

cy na choince" Thulin 75.

11. „Podskoki celem zrywania owo-

ców" Thulin 75.

12. Podskoki (na 1 nodze, w miej-
scu), druga noga dowolnie wzniesiona.

13. Podskoki w miejscu na 1 nodze

z chwytem 2-giej nogi ztyłu.
14. Spacer na 1 nodize.

15. „Przejście przez strumyk po

kamykach (narysowanych)".

SKOKI MIESZANE.

1. „Skoki zajęcy".
2. „Skok żab".

3. „Żabi bal" —• żaby skaczą w róż-

nych kierunkach, zatrzymują się, kum-

kają.
4. Podpór przysiadny—< „jak koniki

wierzgają?".
5. Podpór przysiadny—podskoki w

miejiscu (nogi w locie wyprostowane
w kolanach).

6. Podpór przysiadny—• podskokiem
powrót do postawy stojącej.

7. Stojąc w rozkroku ponad ławką,
ręce 'podparte na ławce —• podskoki
wprzód, ręce po ławce, nogi po podło-
dze — „gallop polnej kawalerji" (ław-
ka miska i wąska!).

8. Stojąc w rozkroku ponad ławką,
ręce podparte na ławce —• wskakiwa-

nie nogami na ławkę i powrót do roz-

kroku na podłogę.
9. Jak ów. 8 iz postępem wprzód.
10. Stojąc na ławce poprzek wyko-

nać przysiad podparty i .zeskoczyć iz ła-

weczki.

11. Stojąc <z boku ławki, ręce pod-
parte na ławce — wiskoczyć na ławkę
i zeskoczyć.

12. Stojąc iz boku ławki, ręce pod-
parte na ławce — przeskoczyć na dru-

gą stronę ławki.

(c. d. n.). E. Podgórska.
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ILUSTROWANIE OP(
Chcąc mówiić o ilustrowaniu opo-

wiadań i wierszy dla dzieci, muszę

wspomnieć o tam, co je najbardziej
przy opowiadaniu absorbuje. Wiemy,
że dziecko najlepiej utrwala 'wrażania

zmysłowe. Dizieako lubi i powinno pa-
trzeć na opowiadającego. W jego mimi-

ce, wyrazie oczu, ogólnym nastroju wi-

dzi obraz opowiadanej treści. Bajlka,
czy też opowiadanie kroczy dragą Obra-

zów widfziianych na naszej twarzy, które

nadają barwy i treści duchowej opowia-
daniu, oraz dragą, obrazów, powstają-
cych w wyobraźni. Wyrazistość obra-

zów zależy taż bardzo od opowiadające-
go: obraz mocniejszy, zaciera słabszy,
Obraz bliższy przysłania dalszy. I tak

w twarzy nasizej znika wyraz smutku,
gdy płacząca przed chwilą sierotka Ma-

rysia widzi swe gąski przez okino pa-
łacu Królowej Tatry, tak też zacierają
się obrazy powstałe <w świadomości

dziecka, gdy przychodzą wrażenia no-

we. Brak tym poprzednim -oparcia. Nie

chcę powiedzieć przez to, że obraiz, któ-

ry raz powstanie, ulatuje bez śladu,
skoro przyjdzie nowy, lub też że opo-
wiadanie polega tylko na przesuwaniu
obrazów. Odgrywa tu wielką rolę sifara

uczuciowa. Kontemplacja słuchowa,
wrażenia estetyczne, intelektualne i t. p.
Chodzi mi o to, czy i jak możemy u-

trwalić, uplastycznić i uporządkować
dziecku przeżycia wyobrażane, czy też

odczuwane. Wiemy, jak bardzo lubi

dziecko Obrazki. Mamy w projekcie o-

powiiadanie o siostrzyczce, braciszku,
piesku, kurce i śwince KwiiłusiL.—Zbie-

ramy odpowiednie dbrazki z różnych
pism ilustrowanych, starych książek;,
pocztówek i t. d. Stwarzamy komplet
występujących w opowiadaniu postaci,

)WIADAŃ I WIERSZY

względnie obrazów ,i opowiadając treść

kolejno przypinamy je do tablicy. Wier-

szyk możemy powiedzieć na podstawie
jednego obrazka, np. wiersz Bogu-
sławskiego — „Kasieńka w polu". —

Brzeg lasu (kilka drzew, wyraźnie po-

ziomki), pole kłosów żyta, miedza zielo-

na—miedzą idzie Kasieńka, mia diwo-

jaczfci ii wielkie ,,matczyne butiki" —

przed Kasieńką skulona myszka szara.

Na niebie skowronek. Obrazek przez
czas dłuższy pozostawiamy przypięty
do tablicy.

Bardzo mile przez dzieci widziany
jest sposób ilustrowania opowiadań
bezpośrednio na tablicy ('możliwie, kre-

dą kolorową). Należy jednak unikać

przeładowania dbrazów —• rysować mo-

żliwie szybko i wyraźnie. — Ilustruję
opowiadanie ,„o misiu, co się kąpać nie

może" („Płomyczek"). Ob. I. dwie pro-

stopadłe kreski —• pokoik lalek — lalki

i izalbawlki. rysuję bardzo dokładnie —

dzieci śledzą każdy mój ruch w rysun-
ku — powiadam: to będzie główka la-

leczki, to włoski:, jedno oczko, drugie
oczko..., szyjka, rączka jedna, rączka
druga, sukieneczka, nóżka jedna, nóżka

druga i t. d . Podobnie rysuję Zosię i

zabawki. Ob. II. Wanna, dwa krany —

tu się leje ciepła 'woda, itu się leje zimna

woda: haczyk, na którym wiszą sukien-

ki Zosii. W wannie Zosia-golasek — lal-

ki, piłka, kaczuszka ii. miś przybywają
,z. kolejnością akcji. Rysunek pozosta-
wiam przez parę dni. Diziecii przycho-
dzą, przypominają, pokazują i opowia-
dają sobie lub innym dzieciom. Gdy w

opowiadaniu większą rolę odgrywa ak-

cja, możemy ją z powodzeniem ilustro-

wać za pomocą kresek, kótek i t. p. Np.
umawiam się z dziećmi: to 'będą drzew-



Nr3 WYCHOWANIE PRZEDSZKOLNE
101

fca, a to kółecziko, to orzeszek, myszka
goni orzeszek, a or,zeszek umyka za

drzewko—nlysizka :za orzeszkiem i t. p .

Obrazki się zmieniają. Akcja odbywa
się 'Szybko—w jedneim miejscu wycie-
ram, w drugicm rysuję, dzieaiom takie

ruchome Obrazka bardzo się podobają.
Przy opowiadaniach trudniejszych

do ilustrowania używam sylwetek, wy-

ciętych z papieru — opowiadam, rysując
poprzednio na tablicy tło.

Ogromne zainteresowanie budzi w

dzieciach ilustrowanie za poimocą insce-

nizacji —• rap. opowiadam o Świnice, gą-

sce, kaczuszce, kurce i burym wilku —

'wycinam te zwierzątka z dykty lub ja-
ko stojące sylwetki z tekturki — z ga-

łązek i mchu Tdbiimy las, w (lesie miesz-

ka wilk — podwórko i 'domki zwierzą-
tek budujemy z klocków. Dzieci1 bardzo

lubią to opowiadanie i bairdzo często sa-

me je iilustnują i opowiadają.
Powodzenie ma ogromne, lecz więk-

szego wymaga przygotowania teatr ma-

rjonetek — muszę dodać, że lepiej uda-

ją się historyjki o akcji krótkiej nie

przerywanej z mniejszą ilością arty-
stów. Dzieci zawsze proszą o powtórze-
nie. Akcja powinna odbywać się

1

wolno,
gdyż dzieci interesuje ogromnie poru-
szanie się figurek.

Skłonnością naturalną dziecka jest
naśladownictwo, zachodzi więc potrzeba

ilustrowania mowy w
1 ruchu czyli „dra-

matyzowania" opowiadań, wierszy, pio-
senek. Dzieci ogromnie to lulbią, a że

mają duże poczucie rytmu, przy niektó-

rych piosenkach i wierszykach wprowa-

dzamy ruchy naśladowcze rytmiczne —•

np. ,,biała i żółta kurka" („Wychowa-
nie Przedszkolne") „Kasieńka i gąski"
iit.p.

Gdy dziecko widziane przedmioty
nazywa lub o nich opowiada, wówczas

to dziecko najbardziej może odczuwa

i rozumie treść wypowiadanych o nich

słów. Lepiłyśmy na podwórku bałwa-

na — 'ma oczy z. węgielków, nots z kar-

tofla, 'marchewkowe usta — mówiony:
Jedne diziieci. — Oczki1 czarne! — in-

ne — bo iz węgielka! — Jedno — z cze-

go rnosek? — inne —• z kartofelka!:—

Czy usteczka malowane? — nie, z mar-

chewki wykirajane! i t. d .

Poza ilustrowaniem trzeba się jed-
nak nadewsizystko starać, by wyraz o-

czu, gra naszej twarzy, a szczególniej
głos barwiły nasze słowa —• inaczej ry-
sunek historyjki też szylbko blednie.

Nagrodą za ten większy cokolwiek

'wysiłek przy opowiadaniu isą dla nas

żywe odruchy uczuciowe dziecka, gorą-
ce zainteresowanie, gdy mówimy praw-

dziwie, gdy słowa nasze żyją.

W. R.

HODOWLA ROŚLIN POKOJOWYCH
W PRZEDSZKOLU

Promienie wiosennego słońca mało

napozór zmieniają zewnętrzny wygląd
miasta. Tylko pąki drzew, istojących
równemi szeregami na chodnikach sze-

rokich ulic śródmieścia, nabrzmiewają,

i sipadają na ziemię leipkie łuski pąków
kasztanowych, ale dzieci 'najbiedniejsze
nie widzą często i takich przejawów
budzącej się wiosny, nie mogą patrzeć
dowoli na rozwijające się liście.



Nr3
WYCHOWANIE PRZEDSZKOLNE

101

A jednak promień słoneczny trafia

najłatwiej do dusizy dziecka, wywołuje
radość miczam napozór nieusprawiedli-
wioną i Ihudizi tę dziwną tęsknotę do

kwiatka, do własnej roślinki, którą
•można codziennie oglądać, cieszyć się
każdym nowym listkiem, każdym pącz-
kiem. I kiedy przestrzeń pełna zieleni

i kwiatów, to tyllko marz,anie miezisz-

czatne, wiele radości da zwykła traw-

ka wsadzona do doniczki — trawka,
która żyje.

Gdy czasem przechodzi ktoś, nio-

sąc wiązankę kwiatów, luib zielonych
gałązek, wyciągają się dziecinne rączki,
a oczy z zachwytem: wpatrują się w ko-

lorowe płatki. ,,Proszę pani 'kwiatek,
i mnie, i tranie" słychać wołania. I kie-

dy dziecku nie prizyszfolby nawet do

głowy o cośkolwiek poprosić Obcego
przechodnia, to <z prośbą o kwiatek

zwraca się bardzo często.
Dziecko w tej prośbie bezpośred-

niej wyłącza jakąkolwiek wartość ma-

terjailiną kwiatka, a uważa go za tchnie-

nie wiosny, za uśmiech serdeczny, któ-

ry imu się przecież należy.
Wychowawczyni w przedszkolu mo-

że iz łatwością zaspokoić to pragnienie
dziecka.

W każdym domu znajdzie się sta-

ra doniczka, którą chętnie dziecko przy-

niesie, trzeba kupić ziemię od ogrodni-
ka i postarać się o trochę piasku.

Najtrudniej może jest zdobyć sa-

dzonki, tu jednak z pomocą mogą

przyjść matki, które chętnie dostarczą
od siebie z domu, lub od sąsiadek t.

zw. „aplegrów": pelarganji, fulksiji (u-
łanki), begotnji, geranium, lipy pokojo-
wej i wielu innych, resztę trzeba doku-

pić na targu (bratki-, stokrotki, petu-
nje, niezapominajki).

Starą doniczkę trzeba wyszorować
dokładnie, i wraz z dziećmi wychowaw-
czyni przystępuje do sadzenia. Naj-
pierw dzieci kładą na otwór, znajdują-
cy ,się :na dnie doniczki, skorupkę, któ-

ra umożliwia odpływ wody, następnie
dziecko wlsypie na dno garstkę piasku,
ipoczem całą doniczkę wypełnia pulch-
ną ziemią. Po napełnieniu doniczki

trzeba lekko stuknąć dnem doniczki

parę razy o podłogę, żeby iziemia w

doniczce obsiadła.

Teraz 'dopiero możemy posadzić ro-

ślinę. Przy sadzeniu „sadzonek" trzeba

patyczkiem 'zrobić w ziemi otwór miniej
więcej na głębokość 3 cm i w tym do-

łecziku umieścić roślinkę, starannie Ob-

ciskając ziemią dookoła. Pirizy sadzeniu

roślin z rozwiniętemi korzonkami trze-

ba bardzo uważać, żeby korzenie nie

były zagięte ku górze, to iznaczy, że

otwór w ziemi musi być zrobiony tak

głęboko, żeby korzonki wyprostowane
swobodnie mogły się pomieścić. Po

islkończonem sadzeniu, rośliny powinny
być obficie podlane i ustawione na ok-

nie, należy jednak uważać, żeby przez
2 tygodnie nie wystawiać ich na ope-

rację słoneczną. Pod każdą doniczką
musi być podstawka, żaby podlewanie
nie sprawiało kłopotu. Podlewać i sfcra-

piać rośliny można tylko wodą przesta-
łą o temp. pokojowej (która 24 godz.
stała w jafciemś naczyniu: konewka,
flaszka, dzbanek).

Doni-czki trzeba poznaczyć, by każ-

de dlzieCko z łatwością trafiło do swo-

jej roślinki.

Przez cały okres wiosenny dzieci

Opiekują isię awojami „kwiatkami" pod
kierunkiem wychowawczyni, a więc
podlewają (nigdy podczas operacji siło-
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•necznej) w miarę potrzeby, sikrapiają,
myją zakurzone listeczki i it. p.

Obserwacje, jakie dzieci zrobią na

swoich roślinach, powinny być czę-

stym tematem rozmowy w przedszko-
lu. W dziecku przez opiekowanie się
własnym kwiatkiem budzi się zaintere-

sowanie do 'innych roślin <i do przeja-
wów życia w przyrodzie.

Po skończonym roku szkolnym dzie-

ci zabierają swoje rośliny.
Gzęsto ta miała roślinka przyniesio-

na do domu będzie jak uśmiech, jak
promyk słoneczny, który do wielu mie-

szkań ludzkich 'dostępu nie ma.

A. Pomianowska.

WIOSNA W PRZEDSZKOLU

Jaskółka. Gzem jest przedwiośnie ii

wiosna —

. tylko na wsi zrozumieć imoż-

na. Gała przyroda budzi isię. Nawet w

łudziach jakby nowe życie wstępuje
w tym czasie.

Trzeba wiedzieć, że dzieci wiejiskie
lepiej znają przyrodę i Okazują więk-
sze w tym kierunku zainteresowanie od

miejskich. Wprowadzały mnie w zdu-

mienie, ile mają ciekawych spostrzeżeń
ze świata zwierzęcego. A ciągle jeszcze
czegoś chcą się dowiedzieć, szczególnie
z życia naszych ptaków, któremii się
specj alnie interesu j ą.

Gdy przyleciały pierwsze jaskółki i

zaczęły isię krzątać dokoła swoich

gniazd pod strzechami —< wzrosło za-

interesowanie, dało materjał do nowych
spostrzeżeń, któreimii się dzieci dzieliły
ze mną. A że saima bardzo lubię jaskół-
ki, więc też chętnie je obserwowałam.

Po wysłuchaniu całego 'szeregu chao-

tycznych wiadomości, zapytałam raz,

gdzie najczęściej widać jaskółki.
— Wiadoimo — jaskółka tylko la-

ta — odpowiedziały, — najprędzej ze

wszystkich, wróbelby jej nie dogonił.
— Słusznie mówicie, uwija się naj-

szybciej, ale bo też skrzydła ma długie.
Ona i śniadanie i obiad jada w locie.

Zobaczy muchę czy komara w powie-
trzu —< podleci, dziobek otworzy i już
ma zdobyaz iw dziobku.

— Komary też ciągle latają —• ale

jaskółka prędzej fota.

Zapytałam, gdzie dzieci najczęściej
widziały siedzącą jaskółkę. Jedno tyl-
ko dziecko odpowiedziało — że na dru-

cie telegraficznym. Więc poleciłam, że-

by isię wszystkie postarały to spraw-
dzić.

W ciągu dni następnych coraz któ-

reś dziecko przynosiło wiadomości,

gdizie widziało siedzące jaskółki.
— Na plocie siedziały dwiie i świer-

gotały.
—• Na naszym dachu tak uczepiły

isię. —• U nas ma gzymsie zaiwsze sia-

dają wieczorem i też świergOlą. — Ja-
skółki wieczorem świergolą.

Więc znów poświęaiłyśmy kilkana-

ście minut na rozmowę na temat ja-
skółki. — Gzy nie widziałyście kiedy
jaskółki, chodzącej po iziemi, jak inne

ptaszki, zapytuję. Brak odpowiedzi.
—- Ja też nigdy nie widziałam, cie-

kawarn dlaczego? Domysły: — bo na

ziemi, niema komarów; —• bo się boją
psa, czy kota i t. p.
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Zawiesiłam obrazek jaskółki i zwró-

ciłam uwagę daieci tia krótkie nóżki

(ptaszka i ma bardzo długie skrzydła i

ogon.
— Goby siię stało, gdyby jaskółka

chciała chodizić po izieimii? Nie imogłaby
się utrzymać na inogach, bo przeszka-
dzałyby jej 'skrzydła, wlokłyby się po
ziemi. Jaskółki czepiają się dachów i

podpierają ogonem, a najlepiej lubią
siedzieć na drutach telegraficznych i

świergolić swoją, piosenkę: (Śpiewam).

„Jestem ja •mała ptaszyna,
Lubi mnie każda dziecina,

Lepię gniazdko koło 'ściany
Gdzie twój domek ukochany,
Zawsze sobie latam w kółko,
A nazywam się..."

Minęło kilka dni. Pewnego poran-

ku, jeszcze na długo przed rozpoczę-
ciem zajęć, wpada dwóch moich chło-

paków, (trzymając w ręku gniazdko.
Mówili prędko, chaotycznie, przerywa-

jąc sobie nawzajem. Okazało się, że

burza, która szalała tej nocy, zrzuciła

gniazdko jaskółki; były w niem dwa

jajeczka, już stłuczone. Gniazdko było
pod dachem wozowni. Burza izerwała

dach i parę desek, a z niemi :i gniazdko
spadło oa ziemię.

Rzecz prosta, że rozmowa o gniazd-
ku zajęła nam większą część owego

dnia, Cóż dzieci z niej wyniosły?
Mocne gniazdko nie zniszczyło się

spadając. Ulepione z błota; widać, że

lepiły je jaskółki po kawałeczku. Samo

błoto się nie lepi', dlaczego więc gniazd-
ko taik się trzyma? Jaskółka ma bardzo

kleistą ślinę i nią to mocno .zlepia grud-
ki błota. Potem oglądaliśmy wnętrze

gniazdka, Miękko wysłane, była tam

sucha trawa, 'włosie, kilka piórek, tro-

chę pierza, puszek kwiatowy. Gniazdko

musi być dobrze wysłane, żeby jajecz-
ka i pisklęta miały ciepło. Takie .gniazd-
ko może trzymać się przez parę lat,
czasem tylko ptaszek nieco je naprawi.

Budowa gniazdka nasunęła myśl,
dlaczego musi ono mieć zawisze jakieś
przykrycie — inaczej rozmokłoby na

deszczu.

Tu dzieci zaczęły wyliczać, gdizie
we wsi są gniazdka jaskółcze: w staj-
ni., pod oknami, pod gzymsami, na

poddaszach, we framugach okien i t. p .

— Słusznie mówicie, 'że jaskółka
wije gniazdko blisko mieszkań, by o-

chronić je od deszczu, ale jeszcze dila-

czegoś innego, może to jej sekret... przy

naszych mieszkaniach, stajniach i> obo-

rach jest więcej much i pająków, niż

gdziaiindziej, więc łatwiej jest polować,
pożywić się samej ii dzieci nakarmić.

Rozmowę powyższą przeprowadza-
liśmy w maju między 9-im a 15-ni, po-
czerń do jaskółki jużeśmy nie wracali.

Dopiero w pierwszej połowie czerw-

ca przynosiły dzieci od czasu do czasu

wiadomości, że pisklęta jaskółkom się
wylęgły.

Któraś ze starszych dziewczynek
zauważyła, że pisklęta 'cały czas siedzą
cicho, a gdy imatka wraca do 'gniazdka,
głośno piszczą wszystkie razem.

— Bo są głodne — tłumaczę,— każ-

deiby chciało pierwsze jedzenia dostać,

więc się tłoczą, włażą jedne na drugie,
łebki wysuwają, ale matka nikomu nie

da, nim się porządnie nie usadowią i

nie zobaczy łebka przy łebku.

—• Tylko jedna rzecz jest niedo-

bra—powiada nieśmiało ta sama dziew-

czynka — strasznie zanieczyszczają pa-

rapet okna.

— Bo jaskółka swoje dzieci wysa-
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diza... widziałam, żeby nie zrobiły w

gniazdku... widziałam sama.

Raz jeszcze wróciłyśmy do jaskó-
łek przy końca sierpnia, kiedy odlaty-
wały. Tyle lich się wtedy zibierało, talk

się 'naradzały! Alle niikt ich odlotu nie

widział.

W ogrodzie miejskim. Kiedy wio-

sna w pełni, na spacerze 'zwracamy u-

wagę dzieci ina wszystko, 00 charakte-

ryzuje ogród lufo park publiczny: na

drogi i ścieżki ładnie wygracowane i

wysypane piaskiem, ma aleje główne i

bocane; niektóre miejsca .zasiane trawą,
trawa strzyżona, ina miej drzewa, krza-

ki, gdzieniegdzie kwiaty, gdzieindziej
klomby. Na nich dużo kwiatów, zajmu-
ją one przestrzenie odkryte, bo lubią
słońce, trawa dobrze rośnie w cieniu.

Rośliny nie są posadzone bezładnie, lecz

tworzą koszyk, girlandę, wstęgę i t. p .,

a jeszcze gdzieindziej na wielkim traw-

niku porobiono z nich różne desenie.

Dzieci wymieniają nazwy znanych
kwiatów, inne doda wychowawczyni,
zwracając uwagę ina ich kształt, barwę
i piękno. Niech dzieci wypowiedzą, 00

im -się najbardziej podoba, jaki kwiat

najładniejszy. (Do głównego klombu w

środku ogrodu należy podejść pairę ra-

zy, a zawsze dojrzą coś nowego).
Omawia się budynki, 'rozrzucone po

ogrodzie, ich przeznaczenie, kioski z

wodą, piernikami, ciastkami, owocami

i t. p. Zwierzęta, jakie spotykamy: wie-

wiórki, wróble, sikorki, zięby, motyle,
osy, chrabąszcze.

Zwracamy uwagę na wielką czy-
stość i porządek w ogrodzie. Kto się tu

wszystkiem opiekuje? Ogrodnicy i do-

zorcy.

Może się uda, że dzieci zobaczą 'po-
dlewanie, co je bardzo zajmie, lub inne

roboty, jak przesadzanie, igracowanie
at.p.

Następnie przechodzimy do publicz-
ności, która zapełnia ogród. Jak (Spę-
dzają czas dorośli i jak dzieci. Przyj-
rzeć się lich zabawom. Na zakończenie

dobrze jest wybrać solbie więksizy pla-
cyk i też uirządzić zabawę. Po jakimś
czasie dzieci zmęczone siadają na 'ław-

kach, same wyszukują sobie miej'sce i

usadowiają isię wygodnie. Przekonały
się o potrzebie ławek w ogrodzie.

Przy wejściu zwracamy uwagę na

tablicę z napisem: Nie wolno śmiecić,

zrywać kwiatów, biegać po trawnikach

it.p.
Spacery do sadu. W tym celu wy-

bieramy ładhy pogodny dzień 'majowy.
Przy wejściu do isadu naileży dać dzie-

ciom swobodę, aby się mogły wy-

biegać i w dostępny dla mich sposób na-

cieszyć się pięknem obrazu kwitnących
drzew, aby może podświadomie wchło-

nęły w siebie, 00 dać może słoneczny
dzień w kwitnącym .sadzie.

Briz^k pszczół dopełnia harmonję
wiosny.

Wiatr rozwiewa słodki zapach, strą-
ca płatki; dzieci podnoszą je, oglądają
i zbierają.

— Niedługo wszystkie płatki opad-
ną, szkoda ich, ale trudno, 'zato jabłusz-
ka, wiiisieniki, śliwki i gruszki zaczną ro-

snąć i dojrzewać.

Kwiaty wiosenne: konwalja. Dzieci

nasze lubią kwiaty, a szczególnie wra-

żliwe są na zapach —• więc -skoro tylko
pogoda, korzystajmy z wiosny, kiedy
m.aj przynosi nam tak piękne kwiaty,
jakiim jest fiołek lub konwalja, których
tak pełno w lesie.

Z jakąż przyjemnością przyniesie
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dziecko ze spaceru do lasu gałązkę kon-

walji, jak rozkoszować się będzie jej
zapachem i jak chętnie będzie o niej
mówić, jak chętnie ofiaruje matce ten

piękny kwiat wiosenny, lub też w

przedszkolu włoży go do 'wspólnego
wazonika, by „pachniało" przez cały
dzień.

Gorzej jest dzieciom miejskim.
Chcąc je zapoznać >z kwiatami wiosem-

nemi wychowawczyni pójdzie z niemi

na sipacer tam, gdzie kobiety w koszach

sprzedają kwiaty, kupi opory pęk kon-

walij leśnych, dobierze przyitem więk-
szą iilość liści i po powrooie do domu

da każdemu dziecku po gałązce kon-

walji z dużym liściem. Zapach kwiatka

szczególnie pociąga dzieci, 'należy je
więc uprzedzić, że trzeba porządnie nos

wytrzeć i nie dotykać nosem do kwiat-

ków, gdyż zapach unosi, się nad niemi.

Kwiatki wyglądają jak dzwoneczki

białe, 00 o nich powiedzieć można?

Uwagi o konwaJlji dzieci robią sa-

me, mając kwiatek przed sobą, wycho-
wawczyni prostuje jedynie ich błędne
wypowiedzenia.

—• Kwiatki przyczepiane są na wspól-
nej łodyżce, 'są pochylone na dół; u dołu

mamy kwiatuszki większe, a potem do

góry idą coraz mniejsze, coraz mniej-
sze, a u samej góry tylko pączuisziki.
Pączuszki są zielonkawe, jak się roz-

winą — będą białe. Łodyżka jest też

jasnozielona.
— A liście są duże, mogą otulić

kwiat cały. Kwiatek jest lekki, delikat-

ny, śliczny!
Nie należy go długo trzymać w rę-

ku, bo .zwiędnie i straci zapach, a w wo-

dzie może 'Stać długo.
Majowe nabożeństwo. Nim dzieci

przyszły, zawiesiłam -na ścianie obraz

Matki Boskiej, trzymającej na ręku
Dzieciątko Jezus.

Przy wejściu do sali zwróciły na to

uwagę wszystkie dzieci, przyglądały się
obrazowi.

Pytałam, czy się nie domyślają,
dlaczego dziś zawiesiłam obraiz Matki

Boskiej. I stąd wypłynęła rozmowa, że

jutro 'rozpoczyna się Nabożeństwo ma-

jowe. Większość dzieci widziała, jak
na przedmieściu przyozdabiają kwiata-

mi figurę Matki Boskiej.
Na obrazku widzicie Matkę Boską

w koronie na głowie, trzyma syna swe-

go Pana Jezusa. My wszyscy kochamy
Matkę Boską i modllimy się do Niej i

radzibyśmy Jej coś ofiarować. A cóż

możemy przynieść w darze? Ofiaruje-
my Jej najpiękniejszy miesiąc wiosen-

ny — kiedy trawki zaczynają się ziele-

nić, na drzewach listki się rozwijać,
kiedy kwiaty kwitną, ptaszki śpiewają,
słońce najładniej świeci — kiedy przy-
chodzi cudny miesiąc maj. W tym mie-

siąca ludzie wieczorem po pracy zbiera-

ją się w kościele, ozdabiają kwiata-

mi figurę Matki Boskiej, zapalają świe-

ce na ołtarzu i śpiewają pieśni poboż-
ne do Mairyi. Nazywają ją Matką,
Opiekunką, Królową i wołają: ,,Módll

się za nami", by wstawiła się za nami

do Boga.
Takie nabożeństwo nazywa się ma-

jowem, bo tylko w maju codziennie się
odbywa.

A cóż dziatwa ofiarowuje Maryi
w tym miesiącu?

Ofiarujemy Jej nasz śpiew i nasze

kwiatki polne. Ubierzemy ołtarzyk u

siebie, ozdobimy go kwiatkami, które

będziemy oodzień przynosić i będziemy
śpiewać pieśni do Matki Boskiej. I tak

Ją codzień prosić będziemy:
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„O Maryjo Świięta
Bądź tmatką moją.,
Strzeż mnie, ochraniaj,
Jak dziecię Twoje".

„Mateńko Boża, Majowe Kwiecie

Otocz opieką nas pofekne dzieci,
Otocz opieką tę ziemię miłą,
Obdarz pokojem, chlebem i siłą".

*

&J-iiij-.FF^g
4o - fft. hk-jo-^ W-tlt,
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Modlitwę tę śpiewamy codzień, jak
również inne pieśni do Maitiki Boskiej,
tym sposobem mamy przez cały mie-

siąc krótkie Nabożeństwo Majowe.

Święto Matki. Czyniąc przygotowa-
mia do ,,Święta matki" organizuję zaję-
cia z dziećmi tak, by skierować ich u-

wagę na bezuistaniną pracę matki w dO-

mu, na jej opiekę ,i troskliwość wzglę-
dem dzieci, a także na ich sltosumek do

matki.

—. tle to się mamusia napracuje,
natroska, myśląc wciąż o dzieciach:

trzeba je nakarmić, ubrać, uszyć, wy-

reperować .zniszczone ubrania. Nieraz,
wieczorem, zmęczona, chciałaby pójść
spać, —• ale gdzież tam. Kto przepierze
chusteczki, kto poceruje pończoszki —

kto sprzątnie? Zawsze tylko matka, i

wciąż jeszcze się krząta, choć wszyscy

śpią oddawna. Ostatnia .się kładzie i

pierwsza wstaje.

Ale teraz, teraz niedługo i wy bę-
dziecie mogły zająć się waszą mamu-

sią. — Urządzimy dzień „Święta mat-

ki". Musimy dobrze obmyślić — jakie
wierszyki powiecie, jakie piosenki za-

śpiewacie, jakie gry pokażecie, jakie

r

robótki mamie ofiarujecie, no i o kwiat-

kach pomyśleć trzeba.

Tu wychowawczyni powie, jaki ma

plan przy urządzeniu owego święta;
nauczy parę wierszyków, z pomiędzy
'znanych dzieciom .gier łub marszów,

wybierze efektowniejisze —• ułoży w je-
den obraz, który się zakończy ofiaro-

waniem matkom upominków 'własnej
roboty oraz bukiecików kwiatów wio-

sennych.
Dla przykładu dajemy parę wier-

szyków okolicznościowych.
A ja matuś ukochana

Chcę do ciebie na kolana,

Chcę uścisnąć Cię za szyję,
Krzyknąć „Matuś niech nam żyje!"
Jeszcze szepnę Ci do ucha:

,.Zawsze będę mamy słuchał".

Mateczko droga, co ja izrObię,
Chciałabym szczęścia życzyć Tobie,
A tutaj ni jednego słowa

Nie może znaleźć moja 'biedna głowa,
Więc zamiast pięknie powinszować
Umiem Cię tylko — ucałować.

A. Kwiecińska.
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WIERSZE

KTO TO?

I dziecko solo:

Kto mimie do isou kołysał,
Gdym był jeszcze maleńki?

Chór:

Mamusia.

II dziecko:

Kto nas karmi codziennie?

Kto naim szyje sukienki?

Chór:

Mamusia.

III dziecko:

Kto nas uczy pacierza?
Kto okrywa nas w nocy?

Chór:

Mamusia.

IV dziecko:

Kto nas pieści i tufli,

Kiedy wraca od pracy?
Chór:

Mamusia.

V dziecko:

A -kto kocha serdecznie,

Jak nikt nigdy na świecie.

Chór:

Ach, to nasza mamusia,

Kochamy ją nad życie.
•A. Kwiecińska.

ŚWIĘTO MATKI

( deklamacja).

Dokoła wiosna, cudny maj
I słychać śpiew skowronka,
Budzi się las, zieleni gaj
Pod promieniami słonka.

A w te majowe piękne dni

Przypada święto matki,
Do serca jej, do duszy jej

Tulą się wszystkie dziatki

I dźwięcznym głosem krzyczą „Hej!
Słuchajcie wszyscy wkoło,
Kto Mamę ma, kto kocha ją
Niech przed nią schyli czoło".

(Dzieci przebrane za kwiaty i ptaki
kłaniają się).

Skowronku żwawy
Wszak to maj
Śpiewaj dla Mamy,
Śpiewaj, graj!
Wy jaskółeczki
Zwinnym lotem

A ty wróbelku

S'wym szczebiotem

Ucieszcie duszę
Naszej Mamy,
Bardzo was o to

Dziś błagamy.

Kumkajcie żabki,
Gwiżdżcie kosy,
Wszystkie ptaszęta

Swoje głosy
Połączcie w jeden
Wielki chór,
Niech płynie radość

Hen, do gór!

Ptaki, 'żalbki z początku kolejno, a

ipotem chórem -wydają swoje głosy.
(Do bociana, który milczy samotnie).

A cóż ty boćku

Milczysz sam?

Nie chcesz w radości

Sprzyjać nam?

Czy cię co boli,

Czyś strudzony,
Czy kłopotami
Tak zmartwiony?



Nr3 WYCHOWANIE PRZEDSZKOLNE
101

O boćlku drogi,
Bocku miły
ZaMekocz Mamie

Z całej siły!
(Bociek klekoce).

W. Kotarbińska.

NASZ OGRÓDEK.

Przekopiemy -nasz ogródek sami, sami,

ogrodzimy równiuteńko patyczkami.
Rozbijemy grudę, grudkę i grudeczkę,
podzieliśmy w grzędę, grządkę i grzą-

deozkę.
Na najszerszej, na największej naszej

grzędzie
groch, buraki i kapusta piękna będzie.
A na grzędzie, węższej prawie o 'połowę,
słodka marchew i rzodkiewki, te różowe.

Zaś grządeczka, choć nieduża, chociaż

miała —

od kwiatuszków będzie barwna i wspa-
niała.

Przy patyczkach masturcyjki, dalej
groszki —

astry, dal je i lwie pyszczki ,i ostrożkL

A ten ogród, ogród ponad ogrodami,
przekopiemy, zasadzimy sami, sami.

M. Czerkawska.

Ogródek! gdybym go miał,
od rana sadziłbym, sial.

Ogródek, ot taki mały
to byłby dla mnie świat całyl
Go rano biegłbym do niego,
pytając: „Cóż tu. nowego?"
Gdybym ogródek miał taki,

Siałbym w nim lii je i maki

Siałbym lewkonje i bratki.

Wietrzyliby pieścił ich płatki,
Motyli igrałby rój...

Gdybym ogródek miał swój!

Przekład M. G. D.

GRY I ZABAWY
KAPELA

H' •74, —H

•nr l—J. yl

Zebrał cudną Jaś kapelę, jakich u

nas jest niewiele. Są tani 'skrzypce,
trąbki, basy, co to będą za hałasy! Dylu,
dylu

!
na badylu, tirli, tirli, plum, pluim,

plum, Fiku, miku, na patyku, rata-ta-ta,

bum, bum, bum.

Podzielić dzieci na pięć grup. Grupy
ustawić w półkole. Od lewej stają:
i) bębny, 2) na ławce siadają basy, 3)
w środku stają skrzypce, 4) na ławce

trąbki, 5) grupa „fiku, miku". Pośrod-

ku przed stołkiem przedstawiającym
fortepian siada pianista. Wszystkie dzie-

ci śpiewają.
Dziecko wybrane na Jasia staje

przed kapelą.
Zebrał cudną Jaś kapelę, jakich u nas

jest niewiele..

Są tam skrzypce, trąbki, basy,
Co to będą za hałasy.
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Dylu, dylu .na badylu,
Tirli, tiirili,

Pluim, plum, plum,
Fiku, miku, na patyku,

Rata, ta, ta,

Bum, bum., borni.

Jaś kapelmistrz z ukłonem wskazu-

je na swą kapelę.

Dzieci skrzypkowie, trębacze i 'basi-

ści. kłaniają się.

Jaś chwyta się za głowę ii. zaczyna

dyrygować orkiestrą. Skrzypkowie za-

czynają igrać. Grupa dzieci naśladuje
grę na basach. Pianista gra na fortepia-
nie. Grupa dzieci podskaku je, ręce ugię-
te w łokciach, palce 'wskazujące w górę.
Trębacze grają na trąbkach. Grupa
dzieci podskakuje obumóż na

stopach.

ATAKOWANIE PIŁKI.

Na środku pola ograniczonego dwie-

ma linjami położyć piłkę siatkową.
Dzieci podzielić na dwie partje. Każda

partja ustawia się w szeregu za grani-
cami pola, na które wejść im nie wol-

no. Każde dziecko dostaje jedną piłecz-
kę (tenisową, z rafjł lub z włóczki).
Dzieci trafiają piłeczkami, w piłkę siat-

kową i starają się ją przetoczyć za gra-

nicę przeciwnej partji. Prowadząca grę
odrzuca z pala piłeczki, które się tam

zatrzymały, to do jędrnej to do drugiej
paritjii, nie przerywając gry. Piłki .siat-

kowej nie wolno dotykać w czasie gry.

Partja, która przetoczy za granicę pił-
kę, zdobywa punkt.

Uwaga. Grę tę można prowadzić
także w zimie na świeżem powietrzu,
posługując się zamiast piłeczkami śnież-

kami.

CWICZENIA RUCHOWE
TOK

A. bieg
2 ów. por.ządk.

3 ćw. rozrusza .

jące i anitylordo-
tyczne

4 ćw. porządk.
B. równowaga

2 bieg
3 ćw. mięśni
brzusznych

OSNOWA

Jak koniki biegają.
Dzieci 'podzielą się na grupki po 5, troje
dzieci zwiążą kółeczko, dwoje staną w środku,
„Winda jedzie na V piętro" — dzieci stają
na palce, wznosząc ręce „winda zjeżdża na

parter", dzieci przysiadają, podpierając się
rączkami o podłogę. Pasażerowie wchodzą
i wychodzą z windy.
Odległość w rozsypce.

Jak na ślizgawce niektórzy potrafią długo
jechać na jednej nodze, drugą 'podnieść wtył,
potem przenieść wprzód.
Jeszcze raz (pobiegajcie jak koniki.

Leżenie tyłem — „pokazać, jaki jest mały
krasnoludek", dzieci obejmują zgięte kolana,

dociągając czoło do kolan; „jaki duży ol-

brzymi", dzieci prostują nogi i ręce wyciąga-
ją za głowę.
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TOK OSNOWA

4 czwór a-c ziko-

wani-e

5 ćw. tułowia

w pł. poprzecznej

6 skoki

C. u-spokakające

Jak chodzi koń, jak wierzga nogami.
Dzieci chodzą po obwodzie dużego koła na-

rysowanego kredą na padłodize, krzyżując
nogi, to zn. nogę bliższą środka koła stawiają
nazewnątrz koła, nogę dalszą wewnątrz.
Żabka skaczą to do wody (koła)', to na brzeg.
Marsz gęsiego dookoła sali.

E. P.

WZORZEC ĆWICZEŃ RUCHOWYCH DLA DZIECI STARSZA CH

(Z ZASTOSOWANIEM PIŁEK)

TOK OSNOWA

Ćw. por-ządk. Marsz dookoła sald przy muzyce, dzieci ma-

szerują, na „hop" zmieniają kierunek.

Cw. rozruszające Wyścig z piłką. Dzieci ustawią się rzędem,
każde będzie trzymało piłeczkę, na znak do-

biegną do przeciwległej ściany, położą pi-
łeczki i wrócą na swoje miejsce.
Skłony i wyprosty. Dzieci ustawią się na-

przeciw siebie, skłonią wdół, potoczą piłecz-
ki do swojej pary naprzeciw i wyprostują się.
Trzymając piłkę pod brodą, chodzić jak ko-

tek (na czworakach).

Stojąc na jednej nodze, drugą -nogą odsuwać

piłkę włbok, wprzód, <wtył.
Wejście na drabinę, pukanie w szczebel raz

jedną, raz drugą ręką.
Siad skrzyżny — skręty tułowia. — „Usiądź-
cie na podłodze po turecka, w jednej rę-
ce trzymajcie piłkę, ztyłu podajcie ją drugiej
ręce i jeszcze raz podajcie, a teraz drugą
ręką -podawajcie piiłkę".
Skoki konika przez przeszkody (piłki .poroz-
rzucane -po podłodze). ,,A teraz galopują ko-

niki i przeskakują przez przeszkody".
. uspokajające Marsz dookoła sali przy muzyce.

'Anna Kuszewska.

ćw. wyprostne

Czworacziko-

wanie

Równowaga

Pół,zwis

ćw. tułowia

Skoki i biegi
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ROB
TOREBKA DO PRZECHOWANIA

GRZEBIENI LUB CHUSTECZEK.

Ilu 'lllllMlll'llllti mim

j.

/3.

Wycinamy z szarego płótna prosto-
kąt, którego brzeg diziecko ma obdzier-

OTY
gać rzadkim ściegiem. Poczem składa

na trzy części, z nich 'dwie części zeszy-

wa, a trzecią ozdobi, wyszywając ście-

giem pocztowym lub łańcuszkowym ja-
kiś deseń łatwy grubą bawełną koloro-

wą. W końcu po obu stronach torebki

przyszeje wstążeczki do zawiązywania
(rys. A).

Drugi sposób wyszywania woreczka.

Zamiast dziergania brzegów—dziec-
ko może wyszyć dokoła prosty szlaczek

lub też w ząbki, zostawiając parę cen-

tymetrów płótna od brzegu (między
brzegiem a szlaczkiem). Po wyszyciu
szlaczka wyciągamy z tych boków ni-

ci, tworząc tym sposobem frendzelki.

Dwie części torebki zeszywamy, a trze-

cią ozdabiamy wyszywanką (rys. B).

/. Wobolewiczóuma

(Wilno).

SPRAWOZDANIE Z KONFERENCJI
TOW. WYCHOWANIA PRZEDSZKOLNEGO

P. Józef Kaszowski, wygłosił na

konferencji odczyjt p. t . „Wpływ pracy

ręcznej na rozwój umysłowy dziecka".

W dobie obecnej dokonują się po-
ważne umiany w metodach 'wychowaw-
czych. Dążenia iidą w kierunku oży-
wienia pracy dziecka przez uwzględnie-
nie w naj szerszym zakresie jego strony

psychicznej.
W nowym tym kierunku pedagogiki

współczesnej bardzo jpowaiżnc imiiej'sce
zajmuje praca ręczna'.

Wprowadzenie prac ręcznych do

programów wychowania obok, a raczej
w związku iz pracą umysłową, jest rze-

czą konieczną. Domaga się tego natura

dziecka, w której tkwi głęboko potrze-

ba ruchu i nieokreślony popęd do dzia-

łania. Objaw ten występuje już u dzie-

ci 3—4 letnich. Prace ręczne zatem sta-

ją się pośrednio koniecznością dla dziec-

ka, gdyż -stwarzają warunki, w których
jego energja, jego pęd do działania

uzewnętrznia się. Jednocześnie z pracą

zmysłów przy zajęciach ręcznych roz-

wijają się odpowiednie ośrodki nerwo-

we, co 'wpływa dodatnio na rozwój psy-

chiczny dziecka.

Zadaniem przedszkola jest harmo-

nijne rozwijanie zmysłów i umysłu
dziecka.

Dziecko tem trwalej pozna przed-
miot czy zjawisko, im więcej .zmysłów
bierze udział w tem poznawaniu. Przy
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pracach ręcznych wszystkie zmysły
dziecka są czynne — wzajemnie się
kontrolkiją, uzupełniają i pobudzają
jednocześnie sferę intelektualną i uczu-

ciową dziecka.

Przez zajęcia ręczne dziecko rozwi-

ja zmysł obserwacji i inteligencję prak-
tyczną, a nawet uczucia moralne. Przy
pracy ręcznej bowiem konieczna jest
szczerość. Współzawodnictwo opiera się
na zdrowych podstawach. Dziecko może

bowiem każdej chwili porównać swoje
prace iz pracami innych oraz stwierdzić

własne postępy. To pobudza w nim wia-

rę we własne siły, a jednocześnie wy-
klucza fałszywe ambicje.

Wreszcie prace ręczne 'wyrabiają w

dziecku szacunek dla pracowników fi-

zycznych, wpływają dodatnio ma system
nerwowy, przyzwyczajają do porządku
A czystości- .

Dziecko okresu przedszkolnego nde-

tylko chętnie zabiera się do pracy ręcz-

nej, ale nawet samo domaga się tej pra-

cy. O ile wówczas inie stworzy mu się
warunków, by energję swą wykorzysta-
ło dla rozwoju wiszechsftranmego, użyje
ją w złym kierunku. Zamiast tworzyć,
będzie niszczyło.

Przed szkole jest wogóle w tem

szczęśliwem położeniu,, że wszystkie za-

jęcia można tu łączyć z pracami ręcz-
nemii. A raczej wszelką pracę umysło-
wą można ożywiić pracami ręcznemi.
Można je tu stosować przy każdej 'spo-
sobności, a więc przy odtwarzaniu wra-

żeń przeżytych na wycieczce, na prze-
chadzce i jako uplastycznienie rozmów.

Wielkie znaczenie wychowawcze ma-

ją prace zbiorowe, wykonywane przez

całą gromadkę, przy których ujawnia
się w całej pełni inicjatywa i samodziel-

ność dziecka. Pracami zbiorowemi

dziecko zajmuje się najchętniej, gdyż
tu wysiłki jednego nie idą równolegle
z wysiłkami drugiego, lecz wzajemnie
się uzupełniają. Dziecko zajmuje tu

•swoje określone stanowisko.

Praca ręczna, w której dziecko ino-

żliwie w najszerszym zakresie decyduje
•samo o wyborze tematu, ożywiona więc
jest zainteresowaniem, zapałem :i zaspo-

kojeniem najgłębszych potrzeb ducho-

wych.

Jednakże samo wprowadzenie db 'za-

jęć przedszkola pracy ręcznej nie wy-
starcza. Nie chodzi: tu również o to, by
każdą pracę dziecka sprowadzić do rzę-
du pracy ręcznej, lecz by zarówno pra-

cę ręczną jak i umysłową uczynić wy-

chowującą. Nie wystarczy zmusić ręce
i oczy dziecka do działania, bez u-

względnienia jego sfery intelektualnej.
W pracy ręcznej winny brać udział za-

równo zmysły jak i umysł. W przeciw-
nym bowiem razie praca ręczna stanie

się mechaniczną, bezduszną. Dziecko

znajdzie wprawdzie nawet w takiej pra-

cy -możność uzewnętrznienia swego po-

pędu do działania, lecz będzie to bez-

owocny wysiłek.

A przecież każda praca dziecka w

przedszkolu winna być wychowująca.

Aby tak było w rzeczywistości, wy-

daje .mi się, że korzystniej dla diziecka

będzie nie 'wydzielać pracy ręcznej jako
oddzielnego przedmiotu, lecz wiązać ją
z pracą umysłową w nierozerwalną ca-

łość.
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Dzieci pracują. Wyd. M. Arcta w

Warszawie.

W ostatnich tygodniach ukazała się
na półkach księgarskich książeczka p. t .

„Dzieci pracują", ilustrowana przez
Stefana NoriMina. Myśl w zasadzie bar-

dzo szczęśliwa, tekst prosty, jasny, do-

stępny, ilustracje ładne i czytelne, zro-

bione ze zrozumieniem psychiki dzie-

cięcej —. ,a jednak wydawnictwo po-

wyższe posiada dwie duże wady: jed-
na — to błąd metodyczny, a mianowi-

cie zachęcanie dzieci do pracy mecha-

nicznej —• malowania już gotowych ry-
sunków i w dodatku podług podanych
wzorów, druga — to duży brak staran-

ności w zbroszurowaniu książeczki, któ-

ra przez to staje się nieczytelną, obraz-

ki >i tekst są bowiem umieszczone w złej
kolejności, co uniemożliwia zrozumie-

nie treści.

Wobec powyższego, pomimo nie-

wątpliwych jej walorów, nie możemy
pragnąć, aby książeczka ta znalazła się
w ręku naszych dzieci.

M. Bobieńska.

Zajęcia praktyczne dziecka w szko-

le i w domu. Cz. I. Stanisław Gabrjel,
Jan Mazurek, wyd. Nasza Księgarnia.
Obserwując życie przedszkoli, spotka-
liśmy się z faktem, że 'wychowawczynie
miewają pewne trudności w organizo-
waniu zajęć praktycznych. Ograniczają
się one nieraz do ćwiczeń zdobniczych
(wyszywanek, aplikacyj) i wyplatanek
z rafji. Jakkolwiek nie mamy bynaj-
mniej zamiaru kwest jonować wartości

wychowawczych wyżej wymienionych
ćwiczeń, sądzimy jednak, że dobrze

byłoby rozszerzyć ich zakres, dać dzie-

lA Z KSIĄŻEKo

oiojn możność wypowiedzenia się bar-

dziej samodzielnego i wszechstronnego,
zaspokoić ich 'pociąg do „majstrowa-
nia". Doskonałą pomoc w tych zamie-

rzeniach znajdą wychowawczynie w

książeczce Stanisława Gabrjeia i Jana
Mazurka p. t. „Zajęcia praktyczne
dziecka w szkole i w domu", część I.

Książeczka jest przystosowana do pro-

gramu ki. I ii II szkoły powszechnej,
llecz wiele ze znajdujących się tam ćwi-

czeń zastosować będzie można z pożyt-
kiem na terenie przedszkola. We „wstę-

pie" autorowie zwracają uwagę na sto-

sunek małego dziecka do otaczającej je
rzeczywistości. Jest to stosunek jedno-
cześnie poznawczy i twórczy; dziecko

poznaje i bada swoje otoczenie, zdoby-
wa wiedzę o świecie, który je otacza,

a równocześnie na tle tej niekomplet-
nej, częściowej wiedzy — tworzy swój
własny, odrębny świat.

Zajęcia praktyczne mogą dać dziec-

ku sposobność do kształcenia jego
władz poznawczych, a jednocześnie u-

możliwić swobodne i twórcze wypo-
wiadanie się w formie plastycznej.

Duży nacisk kładą autorowie na

dobrą organizację i właściwą metodę
pracy: gromadzenie odpowiedniego ma-

terjału, przechowywanie materjałów i

narzędzi i właściwe posługiwanie się
temi ostatniemi; zwracają uwagę na

podział prac na indywidualne i zbioro-

we, na ścisły związek tematów z zain-

teresowaniami dzieci i z biegiem życia
szkolnego. Rozdział ten polecamy spe-

cjalnej uwadze czytelników.
Autorowie omawiają zajęcia w

związku z materjałem, z którego są

wykonywane, a więc lepienie z piasku
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i gliny, prace z papieru, prace „z róż-

nych materjałów" i t. p. Uderzająca
jest różnorodność tych materjałów; są
to papiery najrozmaitszego gatunku,
owoce różnych roślin, patyczki, korki,
kora drzewna, pudelka, .szpulki nici,
sznurki, gałganki, drut i t. p. Przed-

mioty, które z tych materjałów mogą

być wykonane, to ludzie, zwierzęta, ro-

śliny, zabawki, rekwizyty teatralne

(czapki, maski), mebelki dla lallek, dom-

ki, różne środki lokomocji, jak wózki.,
łódki, automobile, tramwaje, lokomoty-
wy, samoloty i t. p . Widzimy również

dużą pomysłowość w użyciu materja-
łów. Z jednego rodzaju imaterjału np.

papieru —< 'wykonywa się cały szereg

najróżnorodniejszych przedmiotów; z

drugiej zaś strony widzimy te same

przedmioty, wykonane z różnych mate-

rjałów. Książeczka jest bogato ilustro-

wana. Rysunki odtwarzają bardzo in-

teresujące stylizacje zwierząt, ludzi ii

roślin od form bardzo prostych (kotek
z kasztana, galasówki i patyczków) do

bardzo skomplikowanych i wymagają-
cych doskonałego zrozumienia formy
(piesek z korka, ryba z wydmuszka)
it.p.

Książka ta może być niezmiernie

pomocna dla każdego 'wychowawcy i

kierownika zajęć praktycznych, zarów-

no w szkole powszechnej, jak i w przed-
szkolu. Należy tylko wszystkie przy-

kłady traktować właśnie jako „przykła-
dy" różnorodnych rozwiązań formy za-

leżnie od materjału — nie jako wizory
do naśladowania lub kopjowania, o czem

zresztą niejednokrotnie i z wielkim na-

ciskiem wspominają autorowie. Nie na-

leży się przytem spod zlewać, by małe

dzieci w przedszkolu i w pierwszych
oddziałach szkoły powszechnej mogły
wykonać rzeczy, stojące na poziomie
przedmiotów reprodukowanych w książ-
ce. Wychowawcy, którzyby ten błąd po-

pełnili' — musieliby się bardzo rozcza-

rować. Alle i w naiwnych, nieraz nie-

udolnych rozwiązaniach dzieci może

być dużo pomysłowości, charakteru i

wdzięku, a 'podnieta twórcza, która po-

wstaje przy podobnej pracy, może dać

dzieciom szereg głębokich przeżyć du-

chowych, kształtujących w sposób bar-

dzo istotny ich przyszłą osobowość.

Książka pożyteczna i dobra — na-

leży tylko umiejętnie z niej korzystać.
M. Bobieńska.

SPRAWOZDANIA Z PISM

Numer 138 miesięcznika „La Nou-

velle Educaition" przynosi ciekawy ar-

tykuł p. R. Cousiinet p. t. „Des aspeots
du travaił enfantin", dotyczący pracy
dziieoka różnej w różnych okresach jego
życia.

Rodzice i wychowawcy skarżą się
niejednokrotnie na brak pilności u dzie-

ci szkolnych i powierzchowność w wy-

konywaniu poleconych 'zadań. Przyczy-

ny tego przykrego objawu szukać nale-

ży w okresie wczesnego dzieciństwa iii w

złem ustosunkowaniu się rodziców i

wychowawców do pracy i zabawy
dziecka.

Obserwacja dzieci w wieku przed-
szkolnym wykazuje, że przejęcie się
pracą oraz drobiazgowość i wytrwałość
dziecka 'dochodzi w tym wieku do gra-
nic maksymalnych, znacznie wyższych
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niż w okresie późniejszym. Powolność

dziecka drażni dorosłych. Ileż razy sły-
szy się niecierpliwe nawoływanie dziec-

ka do pośpiechu i 'zakończenia rozpo-

czętej iroboty.

Aby zrozumieć 'tę poważną różnicę
zdań pomiędzy wychowawcami: a obser-

watorami 'dziecka, należy przeprowa-
dzić analizę pracy dziecka d porównać
ją z pracą dorosłego.

Dziecko pracując, przywiązuje jed-
nakową wagę do każdego z 'aktów:, z

których składa się jego praca, a jedna-
kowo je ceniąc, wprowadza równo-

mierną ilość energji w każdy moment

pracy. Dorosły odwrotnie, wykonując
jakieś zadanie, nauczony doświadcze-

niem i kierowany instynktem samo-

obrony swojego ja, zarówino fizyczne-
go jak i psychicznego, wprowadza w

dzień pracy i pszczególne momenty
stopniowanie: to, mmiej ważne, będzie
dziś pominięte, lub wykonane tylko na

trójkę, tamto, sprawa dużej wagi, mu-

si być wykonane z precyzją.
Dla dziecka, którego ręka nie jest

dość usprawniona, którego zasób do-

świadczeń jest minimalny, a liczba

czynności zautomatyzowanych zniko-

ma — tak prosta dla dorosłego sprawa,

jaką jest posiłek, rozpada się na szereg
aktów równoważkich i równotrudnych
do przezwyciężenia.

Ten brak „ustopniowania", „hierar-

chji" spowodowany jest tem, że dla

dziecka małego każdy moment pracy

(np. podczas posiłku wzięcie łyżki, za-

wiązanie •serwetki, wytarcie ust), jest
celem samym w sobie; celu ostateczne-

go, celu — w rozumieniu dorosłych,
dziecko nie widizii i nie interesuje się
nim. Skoro np. dziecko, widząc dorosłe-

go graaującego Uliczkę, bierze gracę i

usiłuje go naśladować, spełnia ,zaledwie

jakiś maleńki wycinek czynności peł-
nej. Po zgraeowamiu pół metrowej
przestrzeni, zazwyczaj zostawia kupkę
śmieci na miejscu, narzędzia porzuca
i zadowolone idzie dalej, w swojam
mniemaniu spełniwszy zadanie. Zado-

wolenie to jest słuszne, calem pracy
dziiecka było bowiem naśladowanie po-

szczególnych momentów pracy dorosłe-

go, a nlie oczyszczenie uliczki, lub pew-

nego jej działu. Tego celu umysł dziec-

ka nie mógł sobie postawić, nie mogąc

go zrozumieć, nie mając w nim zainte-

resowania.

Niesiusizmiie .zatem posądzalibyśmy
malca o brak dokładności, bo w jego
oczach zadanie postawione zostało wy-
konane.

Wyżej omówione różnice w pracy

dorosłego i dziecka wystarczają dla wy-
tworzenia konfliktu. Nie rozumiejąc
dziecka, dorośli stawiają miu żądania
trudne, przerastające jago możliwości..

Żądają pośpiechu w .zapinaniu butów,

jedzeniu, myciu się, żądają wykończe-
nia pracy wtedy, kiedy dziecko inaczej
rozumie ten, koniec niż dorosły sobie

wyobraża. Instynkt wychowywania, wła-

ściwy widu niepowołanym do tego oso-

bom, każe dążyć do przyśpieszania asy-

milacji świata małych ze światem do-

rosłych, forsujemy zatem rozwój dziiec-

ka, udoroślamy je, nie bacząc na to, że

zadajemy gwałt naturze. Przez 'wywie-
ranie presji wywołujemy bunt, lub za-

łamanie się dziiecka, w kierunku utraty
wiary w swoje własne siły. Chcąc na-

dążyć naszym żądaniom, dziecko za-

czyna pracować powierzchownie, ner-

wowo, a wreszcie -zraża się do wszel-

kich narzuconych mu zadań.

„Przamawianie do dziiecka w języ-
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'ku, dla niego niezrozumiałym, uiietylko
tnie wpływa na przyśpieszenie rozwoju,
ale odwrotnie przytłumia jego dążenie
do rozrostu", konikluduje p. Cousihett

swoje słuszne rozumowanie.

Z. B.

Nr. 9 „Bltermzeitisefcrift" z 1935 r.

zamieszcza szereg ciekawych obserwa-

cyj i uwag ,,0 posłusznych rodzicach" i

,,nieposłusznych dzieaiach''.

Autor uważa, iż błędną jest rzeczą
nie wymagać dość wcześnie .posłuszeń-
stwa od dziecka dlatego, że „ono je-
szcze nie rozumie". Właśnie wtedy,
kiedy dziecko nie rozumie i nie prze-

widuje skutków swoich zachcianek, nie

powinno isię iwoli jego ulegać, ale prze-

prowadzać swoją.
Dzieako przynosi na świat skłonno-

ści 'zarówno ku dobremu, jak i ku złe-

mu. Trzeiba miem kierować ii doprowa-
dzić do tego, by dobre zwyciężyło.

Obserwacje 'postępowania rodziców

z dziećmi wykazują, że z,byt wiele jest
posłusznych rodziców, zbyt wiele ma-

tdk, które „muszą" dziecku coś dawać,

dlatego że ono nie chce czego innego,
nawet wtedy, kiedy szkodzi to izdrowiiu

diziecka.

Takie nastawienie rodzii „posłusz-
nych rodziców i nieposłuszne diziaci".

Wola rodziców nie powinna jednak
całkowicie zabijać woli dziecka, o ile

chcemy, żeby wyrósł ;z niego człowiek

samodzielny, zdecydowany i odpowie-
dzialny.

Trzeba umieć przeprowadzać grani-
cę pomiędizy prawem rodziców do po-
słuszeństwa a prawem dziecka 'do sa-

modzielności życia.
Dziecko np., które idąc 'z rodzicami

na przechadzkę zabawiła się po drodze

ścinaniem czubów roślin, musi być w

swem postępowaniu powstrzymane i

natychmiast bezwzględnie posłuszne. A -

le, jeśli dziecko zajęte jest np. budo-

waniem czegoś z klocków, nie odrazu

usłyszy wezwanie rodziców, albo usły-
szawszy nawet, nie odrazu przerwie
swoje zajęcie, bo „nie -może",—to trze-

ba mu to wybaczyć. Odrywanie diziecka

od jego pracy twórczej dlatego, 'żeby
wypróbować, czy jesit posłuszne, nie jest
dopuszczalne.

Wskazówki swoje w sprawie postę-
powania z dzieómli ujmuje autor w

streszczeniu w następujące punkty:
1) „Nie znajduj przyjemności w

nakazywaniu i zakazywaniu, ale ciesz

się ze swobodnej aktywności' diziecka"

(J. P. J. Paul").
2) Jeśli wydajesz rozkaz, to niech

on będzie stanowczy i określony.
3) Nie żądaj od dziecka nic niemo-

żliwego, niesprawiedliwego i niepo-
trzebnego.

4) Bądź konsekwentna.

5) Rozkaz musi być krótki, jasny,
zdecydowany i wypowiedziany tonem,

który wyklucza niespełnienie go.

6) Nie używaj gróźb i obietnic.

7) Pamiętaj, że starsze dziecko ma

prawo zapytać w związku iz twoim roz-

kazem „dlaczego".
8) Bądź dla swego dziecka przykła-

dem tego, czego od niego wymagasz.

W. Kotarbińska.

Pomóżmy dzieciom zmieść samych
siebie.

Pod tym tytułem p. Jan W. Stude-

baker, jeden z głównych kierowników

oświatowych St. Zjedn. Ameryki, w

artykule wstępnym czasopisma „Ame-
rican Chiildhood" ('zeszyt za m. paź-
dziernik 1935 r.) .porusza sprawę bada-

nia i rozwoju .indywidualnych cech i
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właściwości dziecka i jago stosunku do

zagadnień społecznych.
Już w :zaczątlku wychowania i nau-

czania należy położyć 'nacisk na stronę
indywidualną dziecka, ułatwić mu roz-

wój jego własnego „ja", dopomóc do

powstania najbardziej pełnowartościo-
wej jednostki, nie naginając jego oso-

bowości, lecz wydobywając <z niej war-

tości.

Autor zwraca uwagę, iż jesteśmy
świadkami wielkich przeobrażeń 'spo-
łecznych, które się dokonują w ca-

łym świecie. Od wychowawców w du-

żej mierze izaileży, jakim będzie czło-

wiek nowego pokolenia: jak się usto-

sunkuje do życia, jak sobie z niemi da

radę. W izwiązku z tem nawołuje, by
w przedszkolach i szkołach mniej imła-
inO na uwadze szeroki program naucza-

nia, a raczej ułatwiono dziecku zrozu-

mienie saimego siebie i 'zmian społecz-
nych, które dokonują się w jego oczach.

Rozwinięcie iw dziecku silnego po-
czucia solidarności, radosnego współ-
życia oraz 'odpowiedzialności' za swe

czyny pozwóli rozrastać się w duszy
jego zdrowym uczuciom, społecznym.

Miejmy na uwadze, iż młode pokolenie,
przez nas wychowane, 'gdy wejdzie w

życie, będzie miało do rozwiązania cały
szereg problemów społecznych pierw-
szorzędnej wagi. Myśl o tem: winna być
przewodnią przy rozwijaniu młodej,
wrażliwej duszy dziecka.

Artykuł p. J. W . Studdbakera

brzmi, jak 'pobudka, budzi ,zaintereso-
wanie, szkoda, iż autor nie daje 'bar-

dziej konkretnych wskazań metodycz-
nych. Może daje się tu wyczuć wpływ
metody wychowawczej dr. Rudolfa

Steinera, który nawołuje, iż ,,jedyna
droga dla kształcenia dziecka idzie z

duszy nauczyciela" iii jej doskonalenia,
który kładzie większy nacisk na duszę
dziecka miiż na sumę zdobytej przezeń
wiedzy.

OD REDAKCJI.

Należność za prenumeratę ,,Wycho-
wania Przedszkolnego" prosimy przesy-
łać za 'pośrednictwem P. K. O . Nr.

12680 lub do administracji pisma Aleja
3Maja16m.6wgodz.od15do17.
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